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de wychodzi codziennie wieczór (wyjąwszy niedziele i dnie świątecziie.) 
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4 SET 


OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY 
na „CZAS“ 


których nam ustawa wyborcza narzuciła, a= 
byśmy tam jeszcze, gdzie stają do wyboru 
ludzie zdolni i pracowici, mieli. powoływać 


w Krakowie: |nieme lalki z tego jednego powodu, że nic 
rocznie, _ półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, przeciw nim złego powiedzieć „się nie da. 
zir. $0.— złr. AO—  złr. 5.— złr. 8. Takiemi nieuniknionemi na sejmie naszym 

we Lwowie: Jalkami są przedewszystkiem włościanie, a je- 
rocznie,  półrocznie, _ kwartalnie,  miegięcznie, żeli który z nich głos zabierze, nie jest to 
zr 28. zir. 1050. zir. 5% 265.  złwr.2.  |głos wiedzy i przekonania, lecz albo popęd 


niepowściągnięty rozumem i nie kierowany zna- 
jomością sprawy, albo też bezwiedny krzyk, 
jaki również wydają lalki za przyciśnięciem 
lub pociągnięciem sznurka. Wszelako już 'te- 
raz między włościanami, mianowicie w na- 
szych stronach, budzi się zrozumienie, iż nie 
takich potrzeba nam posłów. Odstępują też 
włościanie wyłączności swojej, czując, że po- 
słowie nie reprezentują żadnego wyłącznego 
stanu, lecz w ogóle dobro publiczne i interesa 
krajowe. 


Atoli to co po wiejskich okręgach wybor- 
czych już upadać zaczyna, budzi się na wiel- 
ki podziw Świata politycznego w tych okrę- 
gach wyborczych, gdzie niby inteligencya nie- 
poślednią tworzy liczbę: wyborców, i gdzieby 
powinna jeśli nie liczebną, to moralną stano- 
wić przewagę. Skoro zatem od tych posłów, 
co już zasiadali wsejmie, mamy prawo żądać 
czy wyznania wiary politycznej, czy zdania 
rachunku, ażali obowiązkom swoim zadosyć 
uczynili, to tem mniej możemy pozwolić, aby 
miasto nasze reprezentowane było w sejmie 
przez figurantów. 


Tak zwane wyznanie wiary politycznej nie 
polega u nas na przyznawaniu się do tych 
albo owych teoryj politycznych, socyalnych, 
ekonomicznych, jak bywa w innych krajach, 
gdzie życie publiczne rozwinęło się do tyla, 
iż nie tylko potworzyły się stronnictwa, lecz 
nawet jeszcze odcienia ich, gdzie, jak mówi 
przysłowie, wszystkię drogi prowadzą do Rzy- 
mu, a idzie tylko o to, kto jaką obierze; lecz 
należy u nas z wielką bacznością i czujno- 
ścią określać jasno i wyraźnie charakter, ce- 
chę i doniosłość stronnictw, a wyznanie na- 
sze polityczne nie może dzielić nas jak w 
Anglii na whigów, torysów, radykalistów, eko- 
nomistów, ani jak we Francyi na republika- 
nów, rojalistów, bonapartystów, na konserwaty- 
stów, reakcyonistów i nieprzejednanych, ani 
jak w Niemczech na liberałów narodowych i 
patryotów specyalnych; lecz winniśmy uwzglę- 
dniać nasze położenie i możność. Ani rezolu- 
cya nie jest alfą i omegą naszych życzeń, po- 
trzeb i nadziei; ani negacya wszystkich kon- 
cesyj i bezwzględne odrzucanie przyznawanych 
i udzielanych nam ulepszeń naszego polityczne- 
go stosunku i narodowego bytu, nie może być 
programem naszych stronnictw. Przyjmować 
wszystko, a nie powiedzieć z góry: na tem 
dosyć; ale przyjmować szczerze z chęcią 0- 
brócenia na korzyść kraju, nie zaś jako środ- 
ka agitacyi w celu wyzyskania chwilowo tyl- 
ko osiągniętych korzyści. Żadnemu przeto po- 
słowi nie możemy nakreślać z góry drogi ani 
kresu jej, żadnemu udzielać pośrednio lub 
bezpośrednio instrukcyj, a mimo tego nie na 
samej jego uczciwości polegać, lecz oraz na 
rozumie politycznym , na znajomości spraw 
krajowych, na biegłości i pracowitości. 

Do takiego zadania należy wprząść praw- 
dziwie pracowitych i zdolnych ludzi, a zosta- 
wić im wolne pole działania, bo nie możemy 
zawczasu przesądzać, co okoliczności uczynić 
im nakażą. 


Z przesyłką pocztową w państwie austryackiem : 
rocznie, _ półrocznie, kwartalnie, - 

złr, 8%.,— złr. 13.— złr. 6.— 

Prenumeratę przyjmują: 


We Lwowie: w Ajencyi „„CZASU* p. A. Piąt- 


miesięcznie, 
złr. 8 26. 


W Wiedniu: p. A. Oppelik, Wollzeile Ner 22. 
W Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i Belgię) 
Wny pułkownik Wincenty Raczkowski, rue du pont 
de Lodi Nr 1, tudzież wszystkie urzęda pocztowe w 


skraju i za granicą. 

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy prenu- 
meracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miejsca 
odbioru, a jeżeli można o nadesłanie dawnego adresu 
drukowanego. | 


Prenumerata liczy się tylko od Ago każdego 


t 
Cena „„CZASU** za granicą ogłoszona jest w ty- 
tule każdego numeru. 
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Panowie Prenumeratorowie, abonujący Czas 
w księgarni p. J. Czecha, mogą mieć odsy- 
łany dziennik do domu za opłatą 30 cen. 
miesięcznie. 


HG" Zwraca się uwagę, że pieniądze 
prenumeracyjne najtaniej i naj- 
dogodniej przesyłać można za 
przekazem pocztowym, gdyż o- 
płata do 10 złr. wynosi tylko 

cen.. a do 50 złr, cen, 


OZN, 


Kraków 1 lipca, 


Za dni kilka przypada wybór trzech posłów 
z miasta Krakowa. Już komitet wyborczy 
usłyszał kilka nazwisk osób ubiegających się 
o krzesła poselskie i wysłuchać ma wiary po: 
litycznej kandydatów. Komitet nie będący 
wyrazem szczególnej opinii, lecz złożony z ró- 
żnorodnych żywiołów, mający za zadanie u- 
prościć i ułatwić czynność wyborczą i zapo- 

* biedz rozstrzeleniu się głosów, skutkiem cze- 
go nie zawsze pożądani kandydaci wyjśćby 
mogli z urny wyborczej, lecz niekiedy tacy 
co najmniej mają widoków, — komitet ten po- 
winien jedynie reasumować wszystkie zdania i 
ostateczną ich cyfrę wykazać. 

Już na pierwszem posiedzeniu komitetu po- 
stawione były niektóre kandydatury tak po- 
słów dotychczasowych, jak i nowych aspiran- 
tów. Z wymienionych tam posłowali już czy 
to z miasta naszego, czy z innych okręgów 
wyborczych, z uniwersytetu albo izby handlo- 
wo przemysłowej: pp. Majer, Zyblikiewicz, Sa- 
melson, Chrzanowski, Dunajewski, Weigel; 
oni więc mogliby tylko nie wyznanie swojej 
wiary politycznej składać, lecz zdawać rachu- 
nek z tego co robili, choćby nie z tego €o 
zrobili. Nie każdemu bowiem deputowanemu, 
ba nawet nie każdemu zgromadzeniu prawo- 
dawczemu uda się coś zrobić; zawisło to bo- 
wiem nie tylko od nich samych, lecz od o- 
koliczności sprzyjających lub niekorzystnych; 
ale każdy poseł winien się sprawić z tego co 
robił bądź na posiedzeniach, bądź w komi- 


Kraków 2 


syach. ‘Za wiele mamy w sejmie- figurantów, | 


W niektórych atoli sferach miasta naszego 
zrodziło się inne przekonanie. Początkiem je- 
go jest,- wyznajemy, chęć: podźwignięcia się 
moralnie i intelektualnie, ambicya zatem szla- 
chetna, ale jak często bywa,ambicya prześcigająca 
od razu wszystkie szczeble. Tu nie dość chcieć, 
trzeba i umieć. Popęd ten zamiast rozwijać 
demokracyę, wyradza próżną żądzę wyniesienia 
się, arystokracyę od szarego końca. „Tyś kró- 
lem, czemu nie ja?“ pytał Krasicki Stanisława 
Augusta w dedykacyi satyr swoich. „Tyś posłem, 
czemü nie ja?“ pyta rękodzielnik krakowski 
człowieka nauki albo praktyki politycznej. Ale 
zaprawdę, bliżej było biskupowi warmińskiemu 
do tronu, na który wstąpił stolnik, niż czło- 
wiekowi choćby najchciwszemu wiedzy, nabyć 
takową. Przykład prezydentów amerykańskich, 
co byli wprzódy cieślami albo krawcami, niż 
stanęli na czele władzy, nie jest odpowiednim, 
bo między warsztatem Lincolna i Johnsona a 
domem białym w Washingtonie leżały długie 
lata nauki i służby publicznej. Nie każdemu 
zresztą dano być - geniuszem. 

Suum cuigue. Oddajmy każdemu co mu 
należy: oto; najwyższe pojęcie równości, nie 
zaś przez podnoszenie małych, a poniżanie 
wyższych. Zasługi obywatelskie na każdem 
polu zdobyć sobie można, pełniąc swoje 0bo- 
wiązki, do jakich usposobiły siły i zdolności, 
a niosąc miłość i dobry przykład do koła. 

Mniej ambicyi, więcej uznania — a nie 
będziemy mieli tylu w sejmie; figurantów, do 
których nie sami tylko włościanie należą; 
mamy zaś nadzieję, że obywatele krakowscy 
nie zechcą liczbę ich wyborem swoich depu- 
towanych powiększyć. 


" KORESPOWDERCYA CZASU. 


Lwów 29 czerwca. 


(J.) Dziś odbył się w wielkićj sali ratuszowćj 
ciąg dalszy -rozpoczętego wczoraj zgromadzenia 
wyborczego. Wyborcy przybyli bardzo licznie. P, 
Bałutowski zagaja zebranie, prosząc, aby kan- 
dydaci wymienieni na wczorajszem zgromadzeniu 
wystąpili z wyznaniem wiary -politycznćj. 

Kornel Ujejski przyjęty licznemi oklaskami, 
dziękuje przedewszystkiem Towarzystwu demokra- 
tycznemu, które wnim, jakkolwiek nie należy on 
do tego towarzystwa, uznało zwolennika zasad de- 
mokratycznych i federacyjnych, do których on się 
w. istocie przyznaje. Kandydować o krzesło posel- 
skie nie myśli, gdyż zastanowiwszy się nad tym 
przedmiotem wszechstronnie, przychodzi do przeko 
nania, iż w obecnem położeniu politycznem nie 
mógłby z korzyścią dla kraju pełnić obowiązków po- 
gelskich. Mam pewne rysy charakteru— ciągnie dalćj 
rzecz swoją p. Ujejski—mam pewne głęboko wko- 
rzenione zasady, które. mnie w obecnych stosun- 
kach wykluczają od działania politycznego. Jestem 
gorący, bezwzględnie szczery i zwykłem iść do ce- 
lu prosto a nie drogami krętemi. Być może, że ta 
moja. porywczość, ta szczerość nieoszczędzająca 1 
najlepszych przyjaciół, mogłaby. w poszczególnych 
sprawach, jakie przynosi z, sobą codzienny bieg 
interesów sejmowych, zaszkodzić krajowi moje- 
mu, dla tego nie sądzę, abym teraz mógł być w 
"sejmie pożytecznym. Zwykłem się na sprawy po- 


lityezne zapatrywać ze stanowiska . ogólniejszego, 
aniżeli to, które nasze stosunki prowincyonalne 
wskazują, biorę stosunki polityczne podług ich zna- 


czenia dziejowego, nie zaś podług zuaczenia, jakie 


im nadaje chwila bieżąca. I wtym względzie jestem 
mógłbym więc nnieodpowiedzieć warunkom, 


poetą; Í ( 
jakie zwykle łączymy Z funkcyami posła. Stawiam 
uczucie nad rozum, natchnienie w moich oczach 
rozumu szczytem. Lubię i wysoko cenię niezawi- 
słość swoją, nie poddawałbym się może karności; 
z treści moich przekonań nie. zrobię ustępstwa dla 
nikogo,.choć najlepszego przyjaciela, bo te przeko- 


nania zdobyłem sobie. pracą i walką całego życia, 


Sobota. 
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w Rynku, Juliusza Wilda przy ulicy 


przy placa Katedralnym pod L. 31. — 
w Paryża Way pałkownik 

nia w Wieduiu „Naamarkt 
(Szwajcarya) i Wrocławia pp. 
Mosse -— w Borliaie Hamburga, 2 


p. G.L. D rube et Qomp. — w Lipska p. 


w formie do ustępstw łatwo jestem skłonnym. Ca- 
ła polityka, którą nasz kraj obecnie prowadzi, nie 
odpowiada moim zapatrywaniom. Starają się po- 
wszechnie o uzyskanie u rządu jakich takich u- 
stępstw na rzecz narodowości naszćj, a mnie się 
zdaje, że jest obowiązkiem naszym ustępstw tych 
nie przyjmować, że jest obowiązkiem pokoleń ży- 
jących, bez nagrody i bezpłatnie pracować dla po- 
koleń przyszłych. (huczne oklaski). Wolę męczeń- 
stwo, niż demoralizacyę ; nie ten bowiem jest nie- 
wolnikiem, co nosi kajdany, ale ten, co się łasi 
ciemiężcom swoim (oklaski)... W końcu jeszcze je- 
dno. Jestem republikaninem. I to się przyczyniło 
do powzięcia z mojćj strony postanowienia, abym. 
się usunął z pola, na które mnie powołać mia- 
ło zaufanie Towarzystwa demokratycznego. Być mo- 
że, że przyjdzie czas, w którym mnie i panom wy- 
dawać się będzie, że ludzie takich zapatrywań, jak 
ja, pożytecznie działać mogą i w polityce; wtedy 
raczcie mnie sobie przypomnieć! (Ujejski wśród 
grzmiących oklasków opuszcza trybunę). 
Euzebiusz Czerkawski zaproszony przez prze- 
wodniczącego wchodzi 'na trybunę, przyjęty okla- 
skami i sykaniem, które mu w całej mowie a 
szczególniej przy wybitniejszych jej ustępach to- 
warzyszyły, tak, iż gdy jedna część trybuny kla- 
skać zaczynała, druga odpowiadała na to głośnem 
sykaniem, i odwrotnie. Dr Czerkawski oświadcza, 
iż kandydować we Lwowie nie będzie, sądząc, że 
krzesła poselskie z miasta Lwowa powinny być 
oddane tylko weteranom życia parlamentarnego. 
Programu stawiać nie będzie, bo ten się zdobywa 
zwykle łatwym kosztem i zwykle ich się nie do- 
trzymuje; także i wyznania wiary politycznej skła- 
dać nie będzie, gdyż przekroczyłby zakres, wska- 
zany celem obecnego zgromadzenia, gdyby się roz- 
wodził nad tem, że jego wiara polityczna to wiara 
w przyszłość narodu. (oklaski), Jednakowoż sta- 
nąwszy raz przed wyborcami lwowskimi uważa 
‘mówca za stosowne wynurzyć swoje zapatrywanie 
o obecnem położeniu. Po dłuższych wywodach, w 
których Dr. Czerkawski bronił wystąpienia delega- 
cyi z Rady państwa i wogóle jej zachowania się 
tamże, przeszedł do ocenienia : sytuacyi obecnej, 
która jak powiada, nie napawa go bynajmniej 0- 
tucha lepszej przyszłości. Obecny skład gabinetu, 
do którego wchodzą żywioły w części centralisty- 
czne, w części przeciwne naszej autonomii krajo- 
wej, nie pozwala nam się spodziewać, abyśmy u 
tego rządu coś dla kraju uzyskali. Mówca kryty- 
kuje w bardzo ostrych wyrazach dotychczasową 
czynność gabinetu hr. Potockiego, któremu zarzuca 
najbardziej, iż nie zamianował ministra dla Gali- 
cyi i nie wydał rozporządzeń przygotowujących 
autonomiczny rozwój kraju. Niezadowolony Dr Czer- 
kawski z tego, że gabinet konferował wprzód z 
Czechami a potem dopiero z notablami galicyjskie- 
mi; co zaś do tychże konferencyj z notabłami, wy: 
raża się o nich Dr Czerkawski bardzo niepochle- 
bnie, z szyderstwem i goryczą, choć przyznaje, że 
o treści tych rokowań nic nie wie, prócz różnych 
wersyj, jakie o tym przedmiocie po różnych dzien- 
nikach krążyły. Szczególniej podnosi mówca za- 
rzut, iż za podstawę obrad z notablami wzięto zna- 
ny program Rechbauera, którego wykonanie by- 
łoby dla Galicyi bardzo szkodliwe, szczególniej z 
dwóch powodów, iż Rechbauer w programie swoim 
zachowuje podział władz na rządowe i autono- 
miczne (wiadomo, że gabinet obecny dąży do po- 
łączenia tych władz. Ko».), powtóre, że żąda 
podziału szkół na krajowe i państwowe, które to 
ostatnie byłyby niezawodnie niemieckiemi. Za te 
okruchy koncesyj autonomicznych, jakie zawiera w 
sobie program Rechbauera, żąda gabinet przyzwo- 
lenia na zaprowadzenie wyborów bezpośrednich, 
które byłyby środkiem do podkopania naszej na- 
rodowej i autonomicznej odrębności. W Radzie pań- 
stwa zatarłyby się cechy oddzielające dotąd repre- 
zentacye różnych szczepów i prowincyj; delegaci 
galicyjscy nie stanowiliby, jak to się dotąd działo, 
jednolitej i odrębnej całości, lecz zmięszaliby się 
z innemi żywiołami, a łatwo mogłoby się zdarzyć, 


łaby w opozycyi do dążności Sejmu galicyjskiego 


Gzęść literacko-artystyczna. 


hołd odbierał i to od nie wielkiej liczby głębszych 
umysłów, spoglądających na niego częściej jako na 
twórcę piśmiennego języka, niż z entuzyazmem za- 
chwyconych wielkością. poetycznego jeniuszu ogar- 
niającego cały Świat: ówczesny. 

Umysły zwrócone ku zewnętrznemu życiu, ku ce- 
jom doczesnym, nie lubiły koncentrować się W- S0- 
bie; ztąd pociąg do innego rodzaju utworów, niż 
do takiej: Boskiej komedyi przemawiającej językiem 
transcendentalnym, obrazami i alużyami do zdarzeń 
i wyobrażeń 2 epoki, do której kluczem znajomość 
historyi, a jeszcze więcej poznanie. tych sił moral- 
nych i politycznych, jakie wówczas w grę wchodziły. 
Dant odstraszał głębokością i szorstkim realizmem 
prawdy. Ariost 1 Tasso nowszym duchem owiani, 
więcej przypadli do smaku naszemu Maltańczyko- 
wi Kochanowskiemu (Piotrowi), a Morsztyny, Lu- 
bomirscy, Grotkowski i inni nie mogli się dość na- 
pieścić pastetkami Guarina, :canzonami Petrar- 
chy, i concettami Marina, osobliwie ten ostatni wiel- 
kiej choć niezasłużonej 'używał wziętości, jak po 
nim znowu Metastasio wymuskany liryk, a w końcu 
Alfieri zimny deklamątor, którego nudne trajedye 
zyskały u nas prawo obywatelstwa, kiedy o wiele 
lepsze satyry nie zwróciły uwagi. 

Z olbrzymem Dantem nie chciano, mieć do czy” 
nienia; natomiast bawiono się z karłami. Nic dzi- 
wnego: nie było powinowatego ducha, któryby pd- 
gadł ten monument średnich wieków, zwłaszcza 
architektury linij prostych i prostych ką- 


DANTE ALIGHIERI 


Boska Komedya 
przekład 
Ant. Stanisławskiego 


w Poznaniu nakładem Żupańskiego 1870 roku. 


Od kroniki Długoszowej, która pod r. 1321 za- 
pisała śmierć wielkiego poety włoskiego Danta, trwa 
o nim milczenie w naszej literaturze ‘przez. trzy 
wieki, pomimo, że Znajomość i wpływ włosczyżny 
zalatywały do nas Nie tylko przez ciągły stosunek 
z Rzymem, lecz jeszcze przez stosunki familijne i 
polityczne z innem dworami półwyspu, nareszcie 
przez podróże i pobyt ludzi uczonych i poetów w 
tej krainie sztiik pięknych i Słońca. 

Dla czegoby Dant nie zwracał na siebie uwagi 
naszych mężów tak uczonych; jak obdarzonych du- 
chem poetycznymi, którzy "oddawali się poznaniu li- 
teratury włoskiej, tłamaczy się kierunkiem, jaki wziął 
wiek XVI, który we wszystkim zrywał z tradycyą 
wieków średnich, a pracę tylu stuleci uważał za zu“ 
pełnie przepadłą, dla tego, że nie odpowiadała te- 
mu ideałowi, jaki sobie postawił. Dant wszędzie 
poszedł w zapomnienie; w jednych tyłko Włoszech | w epoce* 


| 
tów. Dopiero ton śpiewaka Dziadów inny nastrój 


dał umysłom, że zaczęły się oglądać i szukać za 
wzorami wielkich natchnień i epok, a on, jakby na 
każdym kroku powołany do inicyatywy, czuł się 
w obowiązku wziąść kilka preludyów na Dantoskich 
organach, do których nikt nie śmiał przystąpić. 
Czarodziejskie słowo mistrza poezyi naszej, tak u- 
roczo wygrało parę ustępów Piekła Boskiej kome- 
dyi, żeodtąd nie mówiono już o Dancie jak o zawa- 
lonej kopalni, w której mają być obfite skarby, ani 
jak o organach, na których nikt zagrać nie potra- 
fi... Minęło jednak sporo lat, za nim po nieznaczą- 
cych próbach puścił się Z nim w zapasy Julian 
Korsak, Litwin, i poświęciwszy mu lat dziesiątek, 
przetłumaczył rymowym wierszem, która to praca 
opatrzona wstępem krytycznym i komentarzem wy- 
szła w Warszawie r. 1860. 

W swoim czasie powitaliśmy tego wspaniałego 
gościa zstępującego po raz pierwszy na naszą zie- 
mię ze'swojej potrójnej wysokości, i wynurzające- 
go się z mroków pięciu stóleci. 

Korsak przekładając Boską komedyę wierszem 
rymowym, lubo uwolnił się od trudnej formy ter- 
cinów oryginału, niemniej przeto nałożył na pracę 
swoją więzy przymusu, a tem samem dał sobie pra- 
wo „większej swobody: tak co do ścisłego oddania 
myśli, jak przestrzegania doniosłości słowa położo- 
negow pewnem znaczeniu, jak wreszcie naturalne- 
go polotu mowy, że już: nie powiem, jak dalece mo. 


aluzyami do nieznanych szczegółów, przymglona 
dykcya, ta lapidarność przysłowiowa , co jak stęplem 
mennicznym uderza w myśli, że wiersz po wierszu 
wylatuje jak medal bronzowy... Dant, ten rze- 
źbiarz niezrównany jednem cięciem w granit słowa 
robi posągi — jednym pędzla rzutem tworzy obrazy 
żywe, w których wszystko jest; bo każda rzecz ży- 
je i rusza się na płótnie tego wielkiego kolorysty 
idei. Przymioty te, a raczej własności dantowskiego 
poematu zawsze robiły przelanie go na każdy inny 
język niezmiernie trudnem. Niemcy, którzy tak po- 
chopni są w naginaniu swego języka do kolory- 
tów lokalnych wszystkich narodów, że nawet nie 
cofnęli się 'przed powiatowszczyzną Pana Tadeu- 
sza, nie oddziś wzięli się do Danta z całą skru- 
pulatnością skopiowania nawet. jego formy; atoli 
przez ten zbytek wierności stali się niewiernymi. 
Wdzięk, harmonia, koloryt oryginału przepadły w 
tym dzikim pisku słów tłoczonych w. tercyny, jak 
negry pod ponton handlarza ludzkiem. mięsem. 
Przekłady nierymowe w każdym razie daleko są 
odpowiedniejsze utworom w rodzaju Dantowskiej 
komedyi, poezyj biblijnych, sanskryckich i wszędzie, 
gdzie myśl odlana w bronzową formę, nosi piętno 
nieznoszące ani mofikacyi ani amplifikacyi. 

Dla tych powodów wydany świeżo przekład Bo- 
skiej Komedyi przez p. Ant. Stanisławskiego, pro- 
fesora w uniwersytecie Charkowskim, przekład w 
warunkach najodpowiedniejszych możności spoufa- 


gła ucierpieć na tem ta zwięzła aż do niejasności, |lenia nas z oryginałem, uważamy za stanowczy 
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że delegacya galicyjska w Radzie państwa stanę=. 


i paraliżowałaby wszelkie jego czynności. Konkluzya, 
do której przychodzi mowca na podstawie takiego 
rozumowania, jest ta, że nie należy ignorować sej- 
mowi wystąpienia delegacyi z Rady państwa i bez 
pewnej poręki ziszczenia życzeń kraju ponownie 
delegacyi nie wysyłać (bravo!); wysłanie 
takie powinnoby nastąpić wtedy dopiero, gdy pe- 
wną gwarancyę udzielenia rezolucyi otrzymamy, 


Rok 1870. 


ej; tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austryackie. 


©Qgłoszenia (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmują się za opłatą: za miejsce wiersza drobnego e: 
sa jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatą należytości stępiowej 
po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia. Wypłata w Krakowie. 


bądź w formie mesażu cesarskiego, bądź w odpo- 
wiedzi Monarchy na adres sejmowy, bądź też jako 
przedłożenia rządowe. 

Następnie przychodzi mowca do ocenienia stron- 
nictw w naszym kraju. Jedni żądają sojuszu z 
Niemcami, drudzy zaś sojuszu Z Czechami. O s0- 
juszu z Niemcami mowca ani słyszeć nie chee, gdyż 
jak powiada, sojusz ten dał się nam należycie we 
znaki (oklaski). Zawdzięczamy mu powiększenie 
ciężaru podatkowego, który jest tak wielkim, iż 
podług własnego zeznania ministra skarbu powięk- 
szonym już być nie może, zawdzięczamy mu instytucye 
autonomiczne, które są tylko cieniem autonomii, 
bez prawa egzekucji, a wymierzone są na to, aby 
autonomią doprowadzić ad absurdum i dowieść, żeś- 
my dla autonomii jeszcze nie dojrzali; zawdzię- 
czamy nareszcie sojuszowi z Niemcami owe tyle 
sławione Grundrechte, które nie odpowiadają na- 
szym stosunkom i mogą być użyte na niekorzyść 
naszą. Zabezpieczone w ustawach zasadniczych 
równouprawnienie narodowości może być użyte celem 
podjudzenia mniejszości narodowościowych przeciw 
większościom, podobnie i wolność wyznań w danym 
razie do złych następstw prowadzi. (Głosy: Do 
jakich ?) 

O sojuszu z Czechami wyraża się mowca dale- 
ko oględniej, choć wyznać musi, że i przed tym 
sojuszem żywi niejakie obawy a mianowicie przy- 
pomina mimochodem, że Czesi germanizowali nas 
za czasów absolutnych. (Głos: To nie Czesi, to fu- 
sy . Czechów !) 

Najlepiej i najodpowiedniej naszym potrzebom 
byłoby zdaniem mowcy, gdybyśmy się nie łączyli 
ani z Niemcami ani z Czechami. Tylko słaby szu- 
ka sujuszu, a pasz sojusz z kimkolwiek w Austryi 
mógłby nas wplątać w stosunki, z których potem, 
może nie potrafilibyśmy wybrnąć! Radzi zatem inau- 
gurowanie polityki wolnej ręki a skutkiem tej po- 
lityki będzie, że Polacy staną na czele rzeszy zło- 
żonej z różnych narodów w Austryi żyjących (Bra- 
wo!) Przeciw federalizmowi i programowi Smolki 
mowca w zasadzie i w teoryi nic nie ma; owszem 
wynosi ten program jako zbawienny, i dziwi się 
austryackim mężom stanu, że już dawniej na ten 
pomysł uie wpadli. Jednakowoż program ten dziś 
jeszcze nie jest wykonalnym, i należy nam zbliżać 
się do niego stopień po stopniu. Mowca dowodzi 
jeszcze, że rezolucya odpowiada najzupełniej na- 
szym. potrzebom i że jest wolną od tych usterek, 
które jej z różnych stron zarzucano, i kóńczy te- 
mi słowy: „Połączmy się w imieniu wolności lub 
gdy to bardziej słyszeć chcecie, w imieniu demo- 
kracji. 

Romanowicz interpeluje Dra Czerkawskiego, 
jak sobie wytłumaczyć należy wobec zapatrywań 
przez mówcę tu wypowiedzianych, iż on przy od- 
słonięciu obrazu cesarskiego w gimnazyum ś. An- 
ny w Krakowie, będąc inspektorem szkolnym, wypo- 
wiedział następujące zdanie: „Der Geist der Lüge 
erjand das Schiboleit der Freiheit und Nationali- 
tät und stellte sie den bethorten Völkern als Pal- 
ladium .hin, um unter ihrem Schutze dem Verbre- 
chen die Herrschaft zu verschaften“. Ustęp: ten stoi 
w rażącej sprzeczności z przekonaniem, jakie obe- 
cnie Dr Czerkawski tu objawił, tem bardziej, że 
człowiek tak wytrawny i uczony, jak Dr Czerkaw- 
ski, nie zmieni bez głębokich przyczyn swego prze- 
konania. Mówca interpeluje więc Dra Czerkawskie- 
go: 

1. Które jest właściwie jego przekonanie, czy 
to, które w r. 1858, czy też to, które dziś ob- 
jawił ; 

2. Jak sobie ową zmianę przekonań tłumaczyć 
należy? (burza oklasków.) 

Interpelacya. ta, wygłoszona dobitnie sprawiła 
na zgromadzeniu bardzo silne wrażenie. Dr Czer- 
ka wski zmięszany wchodzi na trybunę, aby na 
tę interpelacyę odpowiedzieć. Wskazuje swoje za- 
sługi w sprawie języka polskiego w szkołach, co 
zaś do interpelacyi samej, starał się w przemówie- 
niu słabem i sofistycznem nadać swoim słowom 
ione znaczenie, aniżeli to, jakie rzeczywiście mia- 
ły. Mowę jego podam dla braku miejsca w przy- 
szłym liście. 

Dr Smolka w długiej mowie bronił swego 
programu i zbijał wywody Dra Czerkawskiego. 

Przemawiają jeszcze pp. Żak, Karol Armatys 
i Dąbrowski. Pierwszy z nich zrzekł się dla 
braku czasu kandydatury na rzecz p. Dąbrowskie- 
go; Armatys oświadczył się za programem Towa- 
rzystwa narodowo: demokratycznego; Dąbrowski na- 
reszcie powiedział, że o polityce nie wiele rozu- 


krok na drodze studiów dantówskich, a jeszcze wię- 
cej za ważny dla literatury ; nabytek. 

Tłumaczenie to, o ile być może, najwierniej daje 
nam poznać pierwowzór włoski; a choć pozbawione 
dźwięku rymu, zastępuje go harmonią poetycznego 
słowa w swobodnym polocie. 

Nieczuć w niem tęsknoty za rymem; natomiast 
zyskuje się na precyzyi, i jasności; często zaś w 
mocy wyrażeń słychać oddźwięk potężnego głosu 
florenckiego wieszcza. Potrzeba być poetą i czuć 
poetę, żeby się tak z nim zespolić, jak to dzi- 
siejszy tłumacz uczynił. Przekład jego czyta się 
też łatwiej niż Korsakowy; nie powiem jednak, żeby 
Boska Komedya dała się kiedykolwiek czytać je- 
dnym tchem jak. gładko napisany. romans. Natura 
tej poezyi sprzeciwia się temu. Dantego można 
studiować; rozmyślać nad-nim godziny i dnie całe 
po przeczytaniu kilkunastu wierszu, i znowu wra- 
cać. w labirynty tego gmachu niedającego się je- 
dnym rzutem oka ani poznać w szczegółach, ani 
w całość ogarnąć. Boską Komedyę porównałbym 
do katedry Kolońskiej; wchodzisz do niej błąkasz 
się po nawach, po- lesie kolumn; co chwila Za- 
trzymuje się czy gonne sklepienie ożywalne 
jaki fantastyczny nagłówek lub gzyms > czy 
tęczowych barw lejący się prze ‘YAS, czy poto 


z szyb a 
ne, czy perspektywa łaków sabiączcih tg 


niu, czy jaki. relikwiarz,  arcydzi ierpli i 

"E arz, ydzieło cierpliwości 
w diowieszniego artysty, czy „obraz, gdzie nad 
sztuką 1 techniką góruje zapał i natchnienie ma- 
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mie (!), jakoż się rzeczywiście wcale mie oświad- 
czył, jakich środków używać i do jakich celów w 
polityce dążyć będzie. Gdy wyborca p. Dworski 
p. Dąbrowskiego jako kandydata zainterpelował, 
czy jest za wysłaniem do Rady Państwa, czy prze- 
ciw, p. Dąbrowski cichaczem wyniósł się z sali. 

Na tem skończyło się zebranie przedwyborcze, 
które trwało od godziny 4ej do 8'/, wieczór. Dal- 
szych zgromadzeń nie zapowiedziano. 


Wiedeń 30 czerwca. 


(H.) Jeżeli gabinet obecny pójdzie drogą szcze- 
rze autonomiczną, jak się na to zanosi, i dążyć 
będzie do pogodzenia zwaśnionych narodowości, to 
może być zadowolonym z dotychczasowego rezul- 
tatu wyborów w rozmaitych krajach. Zwycięztwo, 
jakie odniosło stronnictwo kościelne nad liberal- 
nem w wielu okręgach wyborczych, stanowi prze- 
dewszystkiem rękojmię, że stronnictwo to, czując 
się wzmocnionem, nie będzie stroniło od życia par- 
lamentarnego, lecz owszem postara się o przepro- 
wadzenie walki na polu konstytucyjnem. Zetknię- 
cie się stronnictwa kościelnego z skrajną lewicą 
w sejmach i Radzie państwa będzie tak silne i na- 
miętne, że wobec tego boju, jaki się wytoczy, bla- 
dą wydawać się będzie zapewne falanga wierno- 
konstytucyjna, która będzie musiała wchodzić w 
kompromisa to zrządem, to z skrajną lewicą. Stron- 
nictwo kościelne tak groźnym będzie przeciwni- 
kiem dla wiernokonstytucyjnych! jedni i drudzy 
szukać będą musieli przymierza z opozycyą naro- 
dową dla odosobnienia partyi kościelnej. Zgoła, 
gabinet kompromisów znajdzie Izbę, której wię- 
kszość nolens volens ujrzy się znagloną do zawią- 
zania kompromisów. Powodzenie zatem w przyszłej 
Radzie państwa zależy od zręczności samego rządu 
i od tego, czy gabinet obecny wytrwa szczerze na 
drodze autonomicznej, dziś jedynie jeszcze może- 
bnej wśród powszechnego rozstroju, jaki panuje w 
życiu publicznem. 

Wiadomości z Morawy w sprawie wyborów tu 
nadeszłe są o tyle pomyślne, że przy wyborach z 
powiernictw zwyciężyło stronnictwo konstytucyjne 
przeciw szlachcie feudalnej tj. morawskim Clamom 
i Thunom. 

Gazeta Narodowa słusznie poruszyła kwestyę 
list konduity, które jeszcze ciągle się błąkały 
po urzędach politycznych, stanowiąc poniekąd cen- 
zurę obyczajów i zachowania się urzędników. Był 
to zabytek z błogich czasów Bachowskich. Rozpo- 
rządzenie ministeryalne temi dniami wydane, naka- 
zuje bezwzględne usunięcie owych osławionych 
list konduity urzędniczej. 

W podróży Arcyksięcia Albrechta do War- 
szawy na spotkanie cara Aleksandra nie przestają 
wietrzyć „przymierza między Austryą a Rosyą.* 
Nieprawdopodobieństwo przymierza między obu pań- 
stwami nigdy może jeszcze nie było większem, jak 
w tej chwili. Arcyksięże Albrecht jest zresztą 0so- 
biście bardzo dobrze widzianym na dworze rosyj- 
skim. Ale od spotkania się jego z Carem do przy- 
mierza może jeszcze dalej, aniżeli od konstytucyo- 
nalizmu do despotyzmu. 

Mylnie wam doniosłem przed dwoma tygodniami 
o potwierdzeniu nominacyi p. Henryka Schmitta 
członkiem Rady szkolnej. Potwierdzenie nastąpiło 
dopiero ostatniemi dniami. 


Wiedeń 30 czerwca. 


+ Dzisiejsze wiadomości z ruchu wyborczego są 
dla stronnictwa liberalnego pomyślniejsze. W Au- 
stryi Górnej wypadły wybory z miast liberalnie, 
podobnie z większych posiadłości w Styryi, gdzie 
stronnictwo konserwatywne zupełnie nie głosowało. 
Tutaj w Wiednia odbyły się również dzisiaj wybo- 
ry z większych posiadłości, — wypadły zaś kon- 
serwatywnie. Arcyksiążęta wszyscy głosowali kon- 
serwatywnie, to też ani jeden liberał nie został 
wybranym, ani Spiegel, ani Tinti. Wybrani zostali: 
A. Biuerle, prałat Heidmann, prałat Helfersdorfer, 
hr. Falkenhayn, baron Kilmannsegge, hr. Fiiof- 
kirchen, hr. Attems, baron Gustaw Suttner, baron 
Pereira, baron Spillmann, hr. Fiirstenberg, opat 
Norbert Zach, baron Karol Suttner, hr. Wurmbrand. 
15ty poseł nie otrzymał większości bezwzględnej, 
w skutek czego odbędzie się wybór nowy, rezultat 
jego jest oczywiście do tej chwili niewiadomy. Nie 
wiele jednak konserwatyści zyskają z tego pomy- 
ślnego skutku, ponieważ gminy miejskie i wiejskie 
. mają większość przeważną w sejmie dolno-austrya- 
ckim. Radość zaś liberałów w skutek wyborów w 
miastach w Austryi Górnej jest wielka, gdyż wej- 
ście choćby jednego klerykała ze względu na wy- 
bory w gminach miejskich, zapewniłoby większość 
stronnictwu klerykalnemu w sejmie górno-austrya- 
ckim. Wszystko jednak w Austryi Górnej polega 
na właścicielach większej posiadłości. Wiele mówią- 
cą oznaką jest okoliczność, że dzisiejsze wybory 
z fideikomisów w Morawie wypadły „wierno-kon- 
stytucyjnie;* zdaje się bowiem, ze także właści 
ciele większych posiadłości podobnie wybiorą. 


Faryż 25 czerwca. 


-i- Dziennik L’ Univers wydrukował przed kilku 
dniami list sekretarza -Ojca Sw. do nuncyusza w 
Paryżu, mgra Chigi, wzywający go do odpowiedze- 
ma na liczne adresy, z powodu soboru z różnych 
stron Francyi Ojcu Świętemu nadesłane. Ogłosze- 
nie tego dokumentu bez wiedzy i zezwolenia rzą- 
du, stało się powodem dyplomatycznego zajścia, 
którego rezultat dziennik urzędowy w suchćj i do- 
syć cierpkićj nocie w dniu wczorajszym do publi- 
cznój wiadomości podał. Wspomniawszy o ogłosze- 
niu pomienionego listu, nota powiada, że ponieważ 
prawo publiczne francuskie formalnie zabrania te- 
go rodzaju komunikacyj, i nuncyusza Stolicy Apo- 
stolskićj na równi pod każdym względem z amba- 
sadorami zagranicznemi stawia, minister przeto 
spraw zagranicznych widział się zmuszonym zwrócić 
uwagę mgra Chigi na to uchybienie. „Objaśnienie 
mgra Chigi wykazało, że rzeczona publikacya na- 
stąpiła w skutek pomyłki. Wyraziwszy żal swój 
z tego powodu, zapewnił on zarazem, że podobny 
wypadek miejsca mieć w przyszłości nie będzie.* 

Wystąpienie to rządu jest faktem bardzo zna- 
czącem, pokazuje bowiem, że opierając się ściśle 
na konkordacie zamyśla niedopuścić jakiegokolwiek 
rozszerzenia władzy Stolicy rzymskićj odnośnie do 
Francyi; ton zaś suchy i ostry, w jakim nota jest 
zredagowaną, zdradza głębokie niezadowolenie, spo- 
wodowane kierunkiem obrad soboru. O ile mi wia- 
domo, rząd tutejszy nie ograniczy się na samym 
biernym oporze w razie gdy dogmat nieomylności 
przez sobór ogłoszonym zostanie; pojmuje on, że 
konkordat naówczas nie będzie już dostateczną dla 
niego zasłoną, i że gwarancya jaką dziś daje, sła- 
bnąć i niknąć będzie w miarę wzrastania i roz- 
szerzenia się moralnego wpływu Stolicy Apostol- 
skićj, opartój na nowym a tak olbrzymićj donio- 
słości dogmacie. Jakie tu środki przedsiewzięte 
zostaną, aby ten wpływ przeciwważyć, dziś jeszcze 
powiedzieć trudno; słyszeliśmy jednakże z dobrze 
poinformowanego źródła, że istnieje myśl zwołania 
w danym razie narodowego francuskiego synodu 
dla obwarowania się przeciw nieograniczonemu 
wszechwładztwu rzymskićj Stolicy. s 

Drugim faktem, który tu bardzo żywe sprawił 
wrażenie, jest podana do Ciała prawodawczego pe- 
tycya książąt Orleańskich, domagających się zdję- 
cia ciążącój na nich banicyi. Petycyę tę podpisali: 
Ludwik Filip Orleański, Hrabia Paryża, i książęta 
Joinville, Aumale i Chartres. Powiadają w nićj, że 
żądają nie łaski, ale prawa; prawa, które każ- 
dy Francuz posiada, a którego oni tylko jedni 
są pozbawieni. „Kraju to naszego domagamy Się; 
naszego kraju, który kochamy; któremu rodziną 
nasza wiernie zawsze służyła; od którego żadne 
nas tradycye nie dzielą, i którego samo imię wzru- 
sza nasze serca: bo dla wygnańców nic nie jest 
w stanie zastąpić nieobecnój ojczyzny. * 

Prezes Ciała piawodąwczego doręczył tę pety- 
cyę właściwćj komisyi, i raport o mićj, jak zape- 
wniają, za kilka dni będzie już gotowym. Ale czy 
przychylny, to kwestya. Kilkakrotnie już osoby pry- 
watne występowały do senatu z petycyami zdjęcia 
banicyi z rodziny Orleańskićj domagającemi się; 
teraz, gdy w skutek nowćj konstytucyi i Ciało pra- 
wodawcze może przyjmować petycye, książęta Or- 
leańscy wystąpili osobiście, odezwali się sami do 
reprezentantów narodu. Senat tego rodzaju pety- 
cye kategorycznie odrzucał, opierając się na tem, 
że „we wszystkich czasach ważne powody nakazy- 
wały zabronić familiom panującym wstępu do kra- 
ju, nad którym panowały, skoro w skutek wewnę- 
trznych rewolucyj władza z ich rąk wypadła. Li- 
czne przykłady pokazały nam, że strony wznoszą 
się na nowo, że dynastye odzyskują swe prawa; 
ale te zadziwiające zrządzenia losu są w ręku Bo- 
ga; spełniają się w godzinie oznaczonćj Jego wy- 
rokiem. Roztropność ludzka każe unikać nieroz- 
sądnych środków, któreby przyspieszyć je mogły." 

Są to istotnie motywa arcy wyszukane, i tem 
osóbliwsze, że rewolucye przypisują Bogu, ale przy- 
tem trudno sprawozdawcom senatu odmówić przy- 
miotu wielkiej roztropności i przezorności: nie po- 
tępiają oni rodziny Orleańskiej, nie dowodzą, że 
wygnaną być powinna, ale powiadają, a raczej do- 
myśleć się jej dają, że teraz wygnaną być musi, 
bo kto inny panuje, ale niech tylko stanie u wła- 
dzy najchętniej schylą przed nią głowę. Ciekawa 
rzecz, co powie Ciało prawodawcze, i czy także 
zasłoni się tą tarczą owych „ważnych powodów ,* 
które ściśle biorąc, żadnego do książąt Orleańskich 
nie mogą mieć zastosowania. 

Książęta ci nigdy w roli pretendentów nie wystę- 
powali; żadnego nie zrobili kroku, któryby o ambi- 
tne zamiary jakie posądzić ich dozwalał; uważają 
się po prostu za Francuzów, i jako tacy do ojczy- 
zny swojej powrócić pragną. Charakterystycznym 
pod tym względem jest testament księcia Orleań- 
skiego, w którym przepisuje, jak syn jego, dzisiej- 
szy hrabia Paryża, wychowanym być winien. Jak- 
kolwiek wówczas młodziutki hrabia Paryża domy- 
ślnym był tronu następcą, książę Orleański nie na 
króla wyłącznie kształcić go pragnął, ale przede- 
wszystkiem „na człowieka swojego czasu i narodu, 
i na sługę wyłącznego Francyi i rewolucyi.* 

Gaulots utrzymuje, że, Cesarz nie jest przeci- 
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wny dozwoleniu Orleanistom powrotu do Fran- 
cyi. Powiada ów dziennik, że gdyby nawet pre- 
tendentami byli, to ito tamować im wstępu nie 
powinno: jeżeli bowiem dozwolono Ledru-Rollino- 
wi, pretendentowi do Rzeczypospolitej, wrócić do 
Francyi, dla czegóżby pretendentom do monarchii 
tegoż samego prawa powrotu odmawiać miano. 
Według nas, rząd wszelkich użyje środków, aby 
wyrok banicyi utrzymać, chodzi mu bowiem nie 
o same tylko osoby książąt Orleańskich, ale i o ich 
majątki, które nie prawnie skonufiskował, a o które 
ci nie zaniedbaliby się dopominać. 

Wiecie z gazet, że Matejko otrzymał krzyż ka- 
walerski legii honorowej. Emigracya nasza, pragnąc 
uczcić znakomitego swego współrodaka, urządziła 
na cześć jego obiad, który ma się odbyć dzisiej- 
szego wieczora. Prezydować na nim będzie osi- 
wiały nasz wieszcz ukraiński, Bohdan Zaleski, i 
doręczy p. Matejce, jako pamiątkę od wychodźtwa, 
srebrny medal unii ze stosownym na obwodzie na- 
pisem. Bliższe szczegóły prześlę wam w jutrzej- 
szym liście. 


p~ 


Ezym 24 czerwca. 


«. W dniu 17 czerwca Kolegium kardynalskie 
złóżyło Ojcu Smu swe życzenia, z powodu rozpo- 
częcia 25go roku jego pełnego chwały pontyfikatu. 
W. imieniu zebranych książąt kościoła przemówił 
kardynał Patrizi w te słowa: 

„Niech Wasza Świętobliwość raczy przyjąć naj- 
serdeczniejsze życzenia wszelakiej pomyślności, 
które Ste Kolegium Tobie składa w dniu rozpo- 
czynającym 25ty rok Twego Pontyfikatu, nadzwy- 
czajnego zaiste W skutek utrapień swoich, a wię- 
cej jeszcze w skutek chwały, w którą jest bogaty. 
Pontyfikat to w istocie nadzwyczajny samem już 
trwaniem swojem. Oby Dziewica Niepokalanie Po 
częta, uroczystym wyrokiem Twoim przyozdobiona 
w klejnot najpiękniejszy, raczyła w zamian za tę 
dodatkową chwałę swoją przyśpieszyć orzeczenie 
dogmatu, ogłaszającego Cię nieomylnym Mistrzem 
Kościoła. Przyjmij, o Święty Ojcze, razem z gorą- 
cemi temi życzeniami nasze najwierniejsze hołdy*. 


| 
Ojciec Śty tak odpowiedział: 


„Przyjmuję z przyjemnością te uczucia Śgo Ko- 
legiim przez Ciebie co dopiero mi oświadczone, i 
pragnę z całego serca, aby życzenie Twoje się 
sprawdziło, jeżeli Najwyższa Dobroć uważać to 
będzie za stosowne. Dziękuję Smu Kolegium za 
uczucia miłości i przywiązania. Ten mój Pontyfikat 
zaiste od samego początku swego wstrząśniętym 
został podwójną burzą. Żądano emancypacji poli- 
tycznej, żądano jej gwałtownie udanemi pochleb- 
stwami, kłamanym zapałem zwodząc rzesze: quż 
beatum te dicunt, ipsi te seducunt. Po emancypa- 
cyi politycznej przyszła religijna, którą miano na 
celu, a wszyscy wiedzą jak brzydkich i okrutnych 
używano ku temu Środków i jakich dopuszczano 
się bezprawiów. A jednak ani złe, ani błędy nie 
zatrzymały się wcale. Mamy jeszcze takich, którzy 
palą kadzidła dla bogini rozumu, którzy nie chcą 
rozumu poddać pod wiarę, ani nauce dać za prze- 
wódczynię Objawienie. Inni może nie posuwają się 
tak daleko, ale żyją pod tyranią pewnych ludzi 
lub też czczą to, co nazywają publiczną opinią, 
nawet gdy ona sprzeciwia się temu, co słuszne, 
święte i sprawiedliwe. Pierwszą przyczyną podo 
bnych obłędów jest: niewiadomość. A co się tyczy 
tej rzeczy, będę krótkim, nie chcąc naśladować o0- 
wych mówców, którzy nie widzą znudzenia, jakie 
na słuchaczach sprawiają *). 

„Opowiem dwie anegdotki. Zdarzyło mi się nie- 
dawno, że przyjmowałem dwie osoby, odznaczające 
się społecznem stanowiskiem w dwóch państwach, 
do których należą. Jeden z nich po krótkiej rozmo- 
wie powiedział mi, że jest katolikiem, że zatem 
wierzy także w piekło; ale że piekło nie jest ta- 
kiem, jakiem je sobie wyobrażamy, lecz jest nie- 
wątpliwie miejscem nieustającego głębokiego smutku 
i niczem więcej. Drugi mówił mi o różnych sprawach 
kościoła i religii, a potem oświadczył, że religia 
Rzymu i części Włoch różni się zupełnie od reli- 
gii innych krajów, czego przyczynę upatrywał w 
tem, jakoby nasza religia pochodziła od Sgo Pio- 
tra, a religia innych katolików od Sgo Pawła. Sty 
Paweł miał mieć inne zasady, których się nauczył 
w owem widzeniu prześcieradła pełnego czystych 
i nieczystych zwierząt. 

„Przypomniawszy mu, że nie S. Paweł, lecz S. 
Piotr miał widzenie, o którem mówił, odparłem: 
dwaj ci wieley święci zresztą pracowali i w Rzy- 
mie i w świecie w największej zzodzie, a S. Pa- 
weł okazał miłość swoją ku Rzymowi, zowiąc się 
jego obywatelem, pisząe list swój do Rzymian, 
nauczając tam, i nareszcie więzieniem i cierpienia- 
mi uzupełniając chwalebne swoje męczeństwo, któ- 
rego pamięć i pomniki przechowujemy. 

„Oto pytam, zkąd się rodzą wszystkie te błędy, 
jeżeli nie z niewiadomości? A czyim jest obowiąz- 
kiem oświecać tych ludzi, należących nieraz do 


*) Aluzya do niewyczerpanej rozwiekłości pewnych 
mówców soborowych jest dostatecznie widoczną. (Przy- 
pisek dziennika Unita Cattolica w Turynie). 


najwyższych klas społeczeństwa? Czyjem, zada- 
niem jest rozpraszać te ciemności? Czyjem, jeżeli 
nie mojem i waszem? Super muros tuos posuit cu- 
stodes, tota dieet tota nocte non tacebant. Naszą to 
rzeczą wyniszczać błędy nawet w owych dobrych 
duszach, które nie znają pewnych zasad i pe- 
wnych fałszywych nauk. Wy jesteście stróżami u- 
stanowionymi przez Boga do czuwania nad zba- 
wieniem ludu jego. 

„Ale wśród tych stróżów (mówię tu z boleścią) 
są niektórzy, co zapominają wielkich swoich obo- 
wiązków, do tego stopnia, że rzucają godła, które- 
mi kościół ich zaszczycił w zamian za godła świa- 
ta i współżycia z nim. Ioni starają się wchodzić 
w układy ze światem i zawrzeć z nim pokój, za- 
pominając o złotych słowach Św. Leona: pacem 
cum mundo nonnisi amatores mundi habere possunt, 
oraz o dobitniejszych jeszcze Sw. Jana, że świat 
nie poznał Chrystusa — mundus eum non cogno- 
vit. Ale, na Boga, czyżto może świat ich wyniósł 
do wspaniałej tej godności? czy świat ich napełnił 
swemi łaskami i darami mądrości, rozumu, rady, 
siły, wiedzy, pobożności? 

„Trzecią zaś klasą stróżów są owi gorący i gor- 
liwi pasterze, którzy całe życie swoje poświęcają 
spełnianiu zaszczytnego urzędu swego. 

„Przyzywam błogosławieństwa Pańskiego na wszy- 
stkich, a dla należących do pierwszego rodzaju 
błagam Boga o promień światła, za pomocą któ- 
rego zdołaliby, ujrzeć nieszczęśliwe swoje położe- 
nie; dla drugich błagam o siłę i stanowczość, aby 
ustało owo ciągłe ich chwianie się in duas partes 
i aby umieli wyswobodzić się z pod próżnych za- 
sad i względów. Co się tyczy trzecich, którzy wię- 
kszą część stanowią, mam tylko jednę dla nich do 
żądania łaskę, łaskę wytrwałości. Jeżeli dotąd szli 
drogą cnoty i wiernego wykonywania obowiązków, 
niech biegną z większą jeszcze odwagą, ut gigan- 
tes currant per vias suas, póki nie dojdą do owej 
pełności chwały, w której spodziewam się ich uj- 
rzeć. Wytrwajmy wszyscy na tej drodze jedno- 
myślną zgodą, niech Pan Bóg nam dozwoli jedno- 
zgodnie pragnąć i chcieć pomyślności Kościoła i 
spółeczeństwa. j 

„Z tem pragnieniem i z tą odwagą przyjmijcie 
błogosławieństwo, którego obecnie wam udzielę: Be- 
nedictio Dei etc. 
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Ruch wyborczy. 


Kraków 1 lipca. Podane wczoraj sprawozda- 
nie z posiedzenia komitetu przedwyborczego uzu- 
pełniamy w tem, iż p. Chrzanowski nie postawił 
od siebie byłych posłów z Krakowa jako kandy- 
datów, ale wniósł, iżby komitet oświadczył, że by- 
łych trzech posłów z Krakowa uważa za kandy- 
datów do poselstwa a nadto wzywa wyborców do 
stawiania innych kandydatów. 


Z Sądechiego 28 czerwca. 


(M.) Między tutejszem obywatelstwem wlejskiem 
wyrobiło się przekonanie, że wyborcy Z większej 
własności ziemskiej nie powinni i nie mogą teraz 
innych posłami wybierać, tylko tych samych, 
którzy w ostatniej, rozwiązaniem Sejmu przerwa: 
nej kadencji, byli wyrazem ich własnych opinij, i 
swojem stanowiskiem w Sejmie przyczynili się do 
utworzenia dzisiejszej sytuacyi; tych samych, któ- 
rym przed rokiem, na zgromadzeniu wyborców, 
zwołanem celem złożenia sprawozdania przez po- 
sła Szujskiego, wotum zavfania wyrazil, tj. pp. Józe- 
fa Szujskiego i Franciszka Trzecieskiego. Jakoż 
wybór tych panów zdaje się być zapewnionym, 
gdyż na 122 wyborców obwodu Sądeckiego: znaj- 
dzie się zaledwie kilku, coby pod prąd opinii po- 
wszechnej płynąć chcieli, i to tylko takich, którzy 
marząc od początku ery konstytucyjnej sami o po- 
selstwie, przy wyborach poselskich są każdej kan- 
dydaturze zawsze przeciwni. Maleńki, ale tylko 
bardzo maleńki procencik wyborców wypadnie je- 
szcze odliczyć na sprzymierzeńców tromtadracyi 
lwowskiej; ci opononci są równie nieliczni jak po- 
przedni. Jesteśmy tu bowiem stanowczymi przeci- 
wnikami owej teoryi: „wszystko albo nic“. Jak w 
dorobku majątkowym nie wdajemy się w szulerkę 
giełdową, co to od razu: „albo starosta albo ka- 
pucyn*, tak również w dorobku politycznym nie 
wdajemy się w szulerkę, w której stawia się na 
kartę wszystkie dotychczasowe zdobycze. Jesteśmy 
przeciwni polityce oporu, a jesteśmy zwolennikami 
polityki ugody, i dla tego wybierzemy ponownie 
pp. Szujskiego i Trzecieskiego. 

Więc nie ma się czemu dziwić, a tem mniej nad 
tem ubolewać, jak to czyni korespondent z Nowe- 
go Sącza (X. Y.) dziś w Czasie, że wyborcy gru- 
py większej własności ziemskiej, na sejmik przed- 
wyborczy 24go b.m. do Sącza nielicznie się zje- 
chali i komitetu nie wybrali. Wszak każda rzecz 
musi mieć swój cel. Skoro porozumienie względem 
wyboru posłów jest między nimi, z małym wyjąt- 
kiem nieprzejednanych, powszechnem, więc 
po cóż sejmikować? czy na to,by szlachta prawiła 
o polityce państwaiostosunku narodów 
do tronów, lub popisywała się liberalnemi fra- 
zesami, podczas gdy w polu konicze gnić będą? 


larza... Wszystko to tak odmienne charakterem, 
czasami dzikie i szpetne, niezrozumiałe i rażące, 
a jednak pociąga jakąś dziwną pięknością; nic tu 
niby nie należy do siebie, jest jakby przypad- 
kiem przyczepione, a jednak tworzy harmonię 080- 
bnego świata... Jak w tej katedrze, tak i w poe- 
macie Danta mieści się rozmaitość myśli, uczuć i 
pojęć o najwyższych prawdach rodu ludzkiego, 0 
jego dążnościach, walkach, porywach namiętnych, 
które wnętrze tego kolosalnego gmachu, zowiącego 
się piekłem, czyścem i rajem, rozświecają jak pro- 
mienie słoneczne wpadające przez kolorowe szy- 
by; co więcej, przed tobą staje duch olbrzymi, 
który powiada: otóż wyrzekłem ostatnie słowo hi- 
storyi mojego CZ4Su. Zaprawdę, żaden jeszcze 
sztukmistrz nie reprezentował kończącej się swojej 
epoki tak wielostronnie i w tak .szerokim zakresie 
jak Dante. Tradycye, dzieje, dogmata, filozofię 
scholastyczną , język, prawodawstwo, politykę wszy- 
stko pornszył, przetrząsł i wygrał dźwiękami tej 
lutni, którą wziął od Wirgila. Gdy tyle prac za- 
dziwiających, jakie podjęły średnie wieki, tyle skar- 
bów jeniuszu i uczoności, jakie rozsypały w rze- 
czach religii, literatury, wynalazków, nie wystar- 
czało, aby godnie przedstawić i uwydatnić tę epo- 
kę, często lekceważoną i okrywaną mianem pogar- 
dliwem ciemnoty, Dante staje ze swoją Boską Ko- 
medyą i jest najwymowniejszym rzecznikiem i 0- 
brońcą zbyt poniżanego wieku. Do niego też pro- 
wadzą wszystkie drogi, wszystkie Ścieżki; w tym 


i pobożność ludu, wiedza i filozofia najsławniej- |tać Dantego — to praca ; ależ jak wypłacająca się 


szych doktorów kościoła, wdzięk, wyobraźnia, za- 
pał, czystość platoniczna poetów, aż do najdzi- 
kszych namiętności i gniewów politycznych, zbro- 
dni i niesprawiedliwości ścierających się stronnictw 
Gwelfów i Gibelinów. 

Poemat Danta jest przeto wyrazem historyi śre- 
niowiecznej wziętej w najszerszem znaczeniu, wy- 
razem nietylko namiętności, i nienawiści polity- 
cznych, walk na Śmierć, lecz oraz Źwierciadłem 
ówczesnej nauki, wierzeń i fantazyi. 

Jeżeli dzisiaj, dzięki niezliczonym przekładom 
we wszystkich językach, i jeszcze liczniejszym ko- 
mentarzom, wyświecającym pod różnymi względami 
Boską Komedyę, możemy łatwiej rozumieć jej du- 
cha, i podziwiać misterną całość; niemniej jednak 
poemat ten jako należący do całkiem innej epoki 
niż nasza, zawsze będzie przedmiotem raczej po 
dziwu, niż przyswojenia go sobie: dzisiejszy świat 
wyobrażeń słyszy w nim jakby grobowe echo, któ- 
re lubo odtętnia w naszej głębi, nie licuje ani for- 
mą, ani ustrojem, ani rodzajem Życia z tem, do- 
czegośmy przywykli i co nas otacza. Dla tego 
też, kto szuka wielkich piękności w Dantem, kto 
się chce pożywić jego myślą tak szczytną a tak 
głęboko prawdziwą, niech odłoży na stronę to, co 


sowicie! Każda jego piękność nosi niezwykłe pię- 
tno, uderza taką niespodzianością, jak kKopiącego 
ziemię ubogiego wyrobnika, kiedy na złoty skarb 
napadnie. 3 

Tłumaczenie p. Stanisławskiego odznacza się 
trafiem rozumieniem oryginału, co niewszystkim 
zdarza się tłumaczom, lubiącym więcej widzieć i do- 
rozumiewać się niż sam Dant chciał powiedzieć. 
Symbolizm i mistyka wieków średnich, każe im 
nieraz z najprostszej rzeczy powiedzianej jak naj- 
naturalniej, robić dziwoląga, o jakim ani śniło się 
poecie. Wiemy przecież, do jakiego stopnia niektó- 
rzy rzekomi objaśniacze posunęli tę manię wietrze- 
nia symboliki i jakiejś konspiracyjnej massoneryi, 
której Dant miał być przedstawicielein i wyrazem. 
Najlepszy sposób czytania go, jest brać, co mówi, 
w pojęciu najprostszem, a wtenczas rzadko nasuwa 
się potrzeba zaglądania do przypisków objaśnia- 
jących tylko szczegóły historyczne, lub niektóre 
aluzye do lokalnych zdarzeń, zwyczajów lub osób. 

Jeżeli po upływie lat dziesięciu od daty tłuma- 
czenia Korsakowego, zjawia się to drugie, już wy- 
maganiom odpowiedniejsze — spodziewać się mo- 
żna, że nie będzie ono ostatecznem; nie dla tego, 
żeby cierpiało na niedostatek wierności, wysłowie- 


jest własnością ówczesnego obyczaju, zwyczaju ,|nia wdzięku i mocy — lecz, ze taka potęga jak 
dziwactw pedantycznych, słowem te potworności, | Dant, ma własność podbudzającą. Ten i ów co go 


jakie każdy 


ludzkiego — a nieśmiertelne piękności poety za- |ścią badacza, 


wiek wypładza, i krępuje niemi ducha |czyta — a wczyta się i zatopi w nim z namiętno- 


z zapałem poety— uczuje niedostate- 


wielkiem ognisku odbija się krocie legend, wiara|grają Światłem jak diamenty z kurzu otarte. Czy- iczność, brak siły, dosadniejszych wyrażeń, ujęcia 


myśli z innej strony — i będzie sam w sobie mó- 
wił: spróbujmy! może oddamy to lepiej. Kubek w 
kubek przez to samo przechodził Horacyusz. Któż 
się z nim nie próbował, kto nie chciał odczuć go po 
swojemu? Cóż dziwnego, że teraz przyszła kolej 
na ten gotycki tajemniczy poemat Boskiej Komedyi, 
co mieści wszystkie uczucia i wyobrażenia wieków 
tak niepodobnych do naszego, co jest dziwną mie- 
szaniną baśni i teologii, wojen domowych i filozofii, 
pogańskiego Olimpu i chrześcijańskiego Nieba — 
co ma Słowa nieunoszące się z wiatrem, lecz ja- 
kieś ważne, że tak powiem, nasienne, które pada- 
jąc na wyjałowioną dzisiejszość, mogłyby ją zielo- 
nością odświeżyć — jakżeż to wszystko pociąga i 
zapala umysł myśliciela — poety | 

Łatwo więc zrozumieć, że z takiem usposobie- 
niem porównywując każde tłumaczenie z orygina- 
łem, wierzy się w duchu, że możnaby z zadania 
wywiązać się daleko lepiej — a tymczasem, gdyby 
przyszło do tego, zrobiłoby się tylko inaczej, 
a raczej dogodziłoby się tajemnej potrzebie pogwa- 
rzenia za pan brat z mistrzem, w swojej mowie 
rodzinnej, i złudnego przyswojenia sobie jego po- 
mysłów tak „uroczo prostych, tak wyrafinowanie 
subtelnych, jego grozy przenikającej dreszczem i 
tej melodyjności, co daje przedsmak szczęśliwości 
raju. Samo zetknięcie się z takim jeniuszem już 
podnosi człowieka, który poślubia jego sposób wi- 
dzenia, wciela się w jego ducha. 

To dla tłumacza korzyść — jakaż dla czytelni- 
ków Danta? Gdyby nic więcej jak zbliżenie się do 
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Ropczyce 29 czerwca. 


(S.) Nie opisuję wam zabiegów, a ztąd szumnych 
mów stronnictw walczących o wybór posła z po- 
wiatu Ropczyckiego, bo tego wszystkiego nie było, 
nawet szczerą prawdę powiedziawszy, nie wiedzie- 
liśmy dobrze, czyją kandydaturę popierać. Że je- 
dnak żądna znakomitość z kandydaturą swoją nie 
wystąpiła, komitet przedwyborczy na posiedzeniu 
wczorzj odbytem, po krótkiej naradzie, przedstawił 
zgromadzonym włościanom wyborcom hr. Zdzisła- 
wa Tyszkiewicza prezesa Rady pow. kolbu- 
szowskiej jako przyszłego posła; przy czem aby 
przekonać wyborców, że wszelkie zaufanie w przed- 
stawionym kandydacie pokładać mogą, przewodni- 
czący komitetu p. Wiktor Wojciechowski odczytał 
list otwarty hr. Starzeńskiego, prezesa Rady po- 
wiatówej ropczyckiej, który znając osobiste przymio- 
ty hr. Tyszkiewicza i gorące chęci służenia kra- 
jowi, usilnie go popiera. 

Po odczytaniu, członek komitetu włościanin p. 
Jan Bączkowski wypowiedział, że choć sam pro- 
sty chłop, żadną miarą nieumiejętnego włościani- 
na na posła popierać nie myśli, i może, mówił, 
kiedyś dzieci nasze wykształcone zajmą godnie te 
krajowe zaszczyty; dopóki to nie nastąpi, spodzie- 
wa się, że włościanie nauczeni doświadczeniem, 
iż wracający chłop z sejmu nie wie nawet, co tam 
mówili i prawdziwą jest zawadą, jaż o chłopie po- 
śle mówić nie będzie, stawia więc kandydaturę p. Ty- 
szkiewicza:.choć go nie zna, z tej przyczyny, że pre- 
zes nasz kochany jego nam przedstawia. 

„Wyborcy prawie jednogłośnie pochwalając zda- 
nie p. Bączkowskiego, zgodzili się na wybór hr. 
Tyszkiewicza; a jeżeli do 5go Lipca wyborcy wło- 
ścianie chorągiewki nie zwiną i chłopa nie wybio- 
rą, niemal jest pewnem, że posłem ropczyckim z0- 
stanie hr. Zdzisław Tyszkiewicz. 

Tak się przedwybory zakończyły. A kiedy jaż do 
tego przyszło, że p. Tyszkiewicz posłować będzie, 
nie możemy wyjść z zadziwienia, że w tak ważnej 
chwili nie widzieliśmy go :i nie słyszeli jego 
wiary politycznej. 


Dyrekcya krajowa skarbowa we Lwowie miano- 
wała Antoniego Spendlinga, praktykanta kon- 
ceptowego, adjunktem konceptowym 2ej klasy. 


Wiedeń 30 czerwca. Uwagę publiczną zwra- 
cają na siebie ciągle jeszcze wybory sejmowe; dzi- 
siaj wybierają właściciele większych posiadłości w 
Austryi Dolnej, Styryi i na Morawie, oraz miasta 
w Austryi Górnej i Karyntyi. Rezultat wyborów z 
większych posiadłości w Austryi Dolnej jest już 
wiadomy, podaje takowe korespondent nasz w li- 
ście powyżej zamieszczonym. W zastępstwie Cesa- 
rza głosował hr. Kuefstein. Arcyksiążę Franciszek 
Karol upoważnił do głosowania hr. Hardegg, Ar- 
cyksiążę Karol Ludwika hr. Griinne, Arcyksiążę 
Albrecht księcia Croy, Arcyksiążę Leopold barona 
Karola Suttnera, Arcyksiążę Ernest hr. Ffrsten- 
berga, Areyksiążę Zygmunt księcia Colloredo, ro- 
dzina cesarska hr. Rechberga; za cesarza Ferdy- 
nanda nikt nie głosował. 

— Ministerstwo spraw wewnętrznych, jak się 
Tagespresse dowiaduje, wydało rozporządzenie, 
mocą którego zniesiono tak zwane tabelle kwali- 
fikacyjne (tajemne listy konduity) wszystkich urzę- 
dników służących w temże ministerstwie, i nadal 
prowadzonym ma być tylko wykaz co do stanu 
służby. Spodziewać się należy, że nowość ta za- 
prowadzoną zostanie we wszystkich ministerstwach, 
gdyż usuwa ona środek w wysokim stopniu wstrę- 
tny, który jest jeszcze zabytkiem najgorszym u- 
rządzeń dawnej policyi i dawnego biurokratyzmu. 

— Szef sekcyjny w wspólnym ministerstwie skar- 
bu p. Weninger podał się do dymisyi, a to z te- 
go powodu, że „pominiętym został przy obsadze- 
niu prezesa najwyższej Izby obrachunkowej wę- 
gierskiej,j w czem widział dowód nieufności swe- 
go stronnictwa tj. Deakistów. Dzienniki podnoszą 
ten fakt, ponieważ p. Weninger ma być znakomi- 
tością na polu skarbowości, a pominiętym został 
li tylko z powodów czysto-osobistych, pomimo 
wstawienia się Deaka, gdyż skutkowały wpływy 
również natury osobistej na korzyść wiceprezesa 
Izby niższej węgierskiej p. Gaizago. Wskutek te- 
go wyboru panuje niezgoda w łonie stronnictwa 
Deaka. P. Weninger przyjął już nawet prywatną 
posadę dyrektora kredytowego banku  węgier- 
skiego. 

— Przed dwoma laty usunął ówczesny minister 
skarbu węgierskiego p. Lonyay wszystkich podwła- 
dnych sobie urzędników narodowości niemieckiej 
przenosząc ich w stan rozporządzalności; wszyscy 
usunięci urzędnicy używani byli przez ten czas 
w niższym stopniu przy innych urzędach, wycze- 
kując napróżno przywrócenia ich na dawniejsze, a 
przynajmniej na odpowiednie posady, w tych więc 
dniach wysłali deputacyę do Cesarza z proźbą o 
zaradzenie złemu. N. Pan polecił w skutek tego, 
aby zadość uczyniono ich proźbie, i w przyszłym 
miesiącu mają już zająć odpowiednie posady. Aby 
jednak uchylić niekorzyści, jakieby mogły spot- 
kać urzędników obecnych przez wprowadzenie da- 


tych wieków średnich tak spotwarzonych, tylu u- 
przedzeniami odepchniętych, już nam otworzą się 
oczy; odpadnie niejeden przesąd, i uczujemy po- 
trzebę podziwiać, ile to źródeł, ile warsztatów po- 
wstało w ciszy klasztorów, pod cieniem kościołów, 
z których następne pokolenia aż do dziś zbierają 
owoce cywilizacyi. Boska Komedya może więcej na 
miazgę starła tendencyjnych uprzedzeń, niż naj- 
wymowniejsze dissertacye. Ta ludzkość, która w 
średnich wiekach miała być tak nieszczęśliwą, tak 
pognębioną— jak w nas wmawiają — nie była wca- 
le sierotą, miała matkę w kościele, który ją kar- 
mił, pocieszał i bronił od krzywd brutalnej siły. 
Ludzkość była dzieckiem — religia matką. A na 
czyichże, jeśli nie na dziecęcych ustach spotyka 
się uśmiech niewiedzący o sobie, wWstydliwą sło- 
dycz i z duszy idącą modlitwę? Czyjeż usta, jeżeli 
nie dziecięcia mówią po prostu, lecz z taką pra- 
wdą niewinności, że nieraz milsze są nam ich sło- 
wa niewyszukane a trafne, niż oratorskie tyrady 
zawołanych krasomowców. Takim, a nie innym był 
ten szereg wieków reprezentowanych przez Danta, 
wieków szczeroty, często głębokiej w nieświadomo- 
ści swojej i czystocie; szczytnych religijnym na- 
tchnieniem, niewiele rozprawiających o sztuce, a 
wydających arcydzieła takie jak monumentalne 
katedry, na które wszystkie gałęzie sztuki skła- 
dały się, i taki poemat jak Divina Comedia,- w 
którym jeniusz jednego człowieka złożył skarb 
wiedzy trzynastu wieków, fas 
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wniejszych, przedłożył baron Holzgethan Cesarzo- 
wi do sankcyonowania wypracowany przez swego 
poprzednika statut organizacyjny urzędów rachun- 
kowych i kontrolujących. Sankcya ma nastąpić w 
przyszłym tygodniu. 

— Urzędowa Wiener Ztg zamieszcza rozporzą 
dzenie kierownika ministerstwa wyznań i oświece- 
nia z d. 15 czerwca 1870 r, dotyczące udzielenia 
wsparć kandydatów na nauczycieli języka francu- 
skiego w szkołach realnych. i i 

— Prezesem najwyższej rady sanitarnej w Wie- 
dniu, obranym został Dr Rokitańsky, jego zastęp- 
cą Dr Ulrich. 

— Dzisiejszy numer Tagblattu został skonfisko- 
wany w godzinach prawnych i równocześnie odbyła 
się rewizya w drukarni i redakcji. 


"Kkórólestwo Polskie. 


/ Przyjazd cara zapowiedziany na jutro do War- 
/szawy. Prezydent miasta jenerał Witkowski oprócz 
| wybielonych domów i wywieszonych chorągwi, chciał 
| się popisać przed carem z bramą tryumfalną. Już 
| rozpoczęto budowę łaku, na cześć owego tryumfal- 
nego powrotu z wód emskich, czy tryumfalnego po- 
całunku z Bismarkiem, gdy policya otrzymała nie 
podpisaną denuncyacyę, jakoby zamierzono zrobić 
zamach na życie cara i że miejscem wykonania ma 


Postęp uczniów a S. Anny z końcem ro- 
u szkolnego 1870. 
(Dokończenie. ) 
Klasa IV, Oddział I. 
Uczniów wpisanych 40. 
Stopień celujący otrzymali : 

1 Kieres Jan, 2 Klakurka Mikołaj, 3 Raschke 
Władysław, 4 Kmiecik Jan, 5 Buntner Alojzy, 6 Ja- 
glarz Jędrzej. 

Stopień pierwszy. 

7 Gebhardt Józef, 8 Gebhardt Gustaw, 9 Kopff 
Leon, 10 Gluziński Antoni, 11 Kordaszewski Michał, 
12 Ebers Henryk, 13 Krywult Stanisław, 14 Rychle- 
wski Jalian, 15 Stadnicki Edward, 16 Hahn Stani- 
sław, 17 Stefanowski Antoni, 18 Jawornicki Józef, 
19 Trylski Ludwik, 20 Nowicki Leon, 21 Ciszewski 
Karol, 22 Cymbler Waleryan, 28 Senft Karol, 24 
Kronhelm Józef, 25 Włodek Bolesław, 26 Weigel 
Artur, 27 Wagner Jan. 

5ciu może poprawić egzamin z pojedynczych przed- 
miotów po wakacyach, 4 nie otrzymało promocji. ch 
opuściło szkołę, 2 zaś przeszło do liczby uczniów 
prywatnych. 


jKlasa IV, Odział II. * 


Uczniów wpisanych 36. 
Stopień celujący otrzymali : 
1 Kapiński Władysław, 2 Zieliński Wincenty, 3 
podczas gdy z przybyłych domów rzucą się | Młodzik Karol. 
spiskowi. Policya zabrała się do sprawdzenia de- 
nuncyacyi, zrobiono rewizye w najbliższych stawia- 
nej bramy domach, a gdy się przekonano, że nie 
ma w denuncyacyi ani słowa prawdy, zaczęto po- 
gzukiwać autora doniesienia. Ż-charakteru pisma 
poznano, że był nim pułkownik Hłasko, który też 
za fałszywą denucyacyę dostał podobno dymisyę. 
Zarazem wyższa władza zabroniła Witkowskiemu 
urządzać wielkich demonstracyj na własną rękę i 
brama tryumfalna rozebraną została. 
| lany pomysł Witkowskiego urządzenia wielkiego 
balu na przybycie cara, również zmiennym ulega 
| kolejom, i nie wiadomo, czy przyjdzie do skutku. 
Po niepowodzeniu z bramą tryumfalną, Witkowski 
| chciał odstąpić od wydania balu, ną czemby za- 
| wsze zarobił parę tysięcy rubli już z zebranych na 
| ten cel pieniędzy: tymczasem kupcy, od których ka- 
| zał pozamawiać na bal różne rzeczy, zaczęli się 
| dopominać o zapłatę, gdyż oni poczyniwszy koszta, 
tracić nie mogą. Cofnięto, a raczej zmieniono na 
nowo rozkazy, i pomysł wydania balu trwa ciągle. 
Podczas pobytu cara mają się odbywać prze- 
glądy wojskowe, na które ściągnięto do 70,000 
wojska do obozu pod Powązkami. Jenerał Ramsay 
otrzymał naczelne dowództwo wojsk skoncentrowa- 
nych w Warszawie. W tym samym czasie ma się 
również odbyć odsłonięcie pomnika dla Paskie- 
wieza. 


„Kronika miejscowa i zagraniczna. 


raków 1 lipca. Arcyks. Albrecht przejeż- 

/ dżał dziś do Warszawy dla powitania Cara wracającego 

| z Niemiec. Arcyksiążę nie dojechał jednak do Krako- 

\ wa, lecz przez Oświecim na Trzebinię udał się do 

| Szczakowej, gdzie się przesiadł na kolej warszawską, 

| Na przyjęcie go wyjechał stąd do Trzebini jenerał do- 
| wodzący. 

— Książę Władysław Czartoryski przybył wczoraj do 
Krakowa i stanął w Woli Justowskiej, a jedzie do Sie- 
niawy, gdzie ma zamieszkać czas jakiś, 

— Dziś odbył się pogrzeb ś. p. Wincentego Karwi- 

(, ckiego, oficera Z czasów napoleońskich. Karwicki nale- 

| zał w r. 1825 z bratem swoim Stanisławem, z hr. Mar- 
cinem Tarnowskim, hr. Piotrem Moszyńskim i wielu 
innymi do wowarzystwa patryotycznego, i skazany na wy- 
gnanie w wielkim procesie Pestla, wywieziony został do 
Kurska, a brat jego na Sybir. Po uwolnieniu swem, Sta- 
nisław wracając do kraju umarł w drodze, A Wincenty 
zamieszkał na Ukrainie w majątku. swoim, W Krakowie 
„zaś przebywał stale od lat dwudziestu kilku. 

— Na ostatniem posiedzeniu „Koła politycznego“ 
oświadczono: że „Koło* nie stawia swoich kandydatów, 
a gdyśmy to napisali, zarzucił nam Kraj tenden- 
cyjne fałszowanie przemówień. Wówczas zatem „Koło* 
musiało robić ostatnie wysilenia prowadzenia agitacyi 
wyborczej na własną rękę; teraz zapewne przekonawszy 
się, iż wpływ jego na wybory jest żaden, Kraj oświad- 
cza, że „Koło“ kandydatów swoich nie stawia“, Czy to 
mie prawdziwa kolowacizna polityczna ?... 

— W Stryju został burmistrzem Dr Karchesy; 
zastępcą jego notaryusz M ale w s ki; asesorami Dr Frucht- 

. mannn, Leon Medycki, Antoni Langner i Bernard Kof- 
fler. : 

-  — W szkole dróg i mostów w Paryżu otrzymali pa- 
tenta następujący polacy: Kazimierz Jankowski, 
Celestyn Czaplicki, Bronisław Królikiewicz, Jó- 
zef Zarzecki, Wład. Szyszkowski, Adolf Bar- 
czewski i Józef Ulkowski. 

— Do Rady powiatowej Tarnobrzeskiej wybrano z 
grupy gmin wiejskich p. Karola Kokowskiego, sę- 
dziego powiatowego w Rozwadowie, a z grupy większych 
posiadłości p. Konstantego Ruckieg0 właściciela dóbr. 

— D. 27 czerwca odebrał sobie Życie we Lwowie 
wystrzałem z pistoletu Erazm Schulbaum słuchacz wy- 
działu prawnego. 

— N. 25 Dziennika Literackiego mieści w sobie: 
„O pisowni polskiej“ Karola Libelta;— „Przysięga 
Jadwigi* (przekład) powieść Acharda; — „Pani Staro- 
ścina Horodelska* pamiętnik Berlicza Sasa;— „Sto- 

„sunki rodzinne“, komedya Witołda Borkowskieg 0:— 


ną, } ; 
- Ktopieú pierwszy : 

4 Goliński Jan, 5 Mendelsburg Henryk, 6 Mikie- 
wicz Edward, 7 Banaś Piotr, 8 Jaworski Wincenty, 
9 Grzybczyk Jan, 10 Przybielecki Adam, 11 Stokłosa 
Józef, 12 Brożek Józef, młodszy, 13 Brożek Józef, 
starszy, 14 Sassorski Wojciech, 15 Kozłowski Józef, 
16 Liwery Tadeusz, 17 Gorczyca Franciszek, 18 
Krzywdziński Jan, 19 Nawratil Floryan, 20 Zalaś 
Stanisław, 21 Węglarz Bartłomiej, 22 Janusz Stani- 
sław, 23 Bauman Kazimierz. 

4ch może poprawiać egzamin po wakacyach, 3 pro- 
mocji nie otrzymało, 6 szkołę opuściło. 

Klasa III, Oddz. I. 

Uczniów wpisanych 43. 

Stopień celujący otrzymali: 

1 Schram Hilary, 2 Buzdygan Mikołaj, 3 Klimek 
Emil, 4 Jaglarz Jan, 5 Hopcas Józef, 6 Wójcikiewicz 
Aleksander. 

Stopień pierwszy. 

7 Pieczonka Maryan, 8 Marusiński Stefan, 9 Dziu- 
biński Wincenty, 10 Gałdeński Aleksauder, 11 Mo- 
stowski Edward, 12 Orczykowski Jan, 13 Wilczyński 
Leopold, 14 Kamocki Franciszek, 15 Tacik Jędrzej, 
16 Kubin Karol, 17 Józefczyk Stanisław, 18 Makuch 
Jan, 19 Kossak Tadeusz, 20 Hanker Karol, 21 Jó- 
zefski Adam, 22 Henoch Teodor, 23 Riess Teodor, 
24 Swieżyński Bolesław, 25 Baran Franciszek, 26 
Leśniak Jędrzej, 27 Starza Władysław, 28 Epstein 
Leopold. 

siu może egzamin poprawić, 4 promocyi nie otrzy- 
mało, 3 szkołę opuściło. 

Klasa III, Oddz. II. 

Uczniów wpisanych 39. 

Stopień celujący otrzymali : 

1 Morański Jan, 2 Kreiner Gabryel, 3 Schneider 
Leopold, 4 Chowaniec Fryderyk, 5 Baran Ignacy, 6 
Rotter Fryderyk, 7 Szyszyłowicz Ignacy, 8 Ogrodziń- 
ski August, 9 Jastrzębski Julian. 

l Stopień pierwszy : 

10 Jarosz Zygmuut, 11 Dajszczyk Julian, 12 Ja- 
rosz Juliusz, 13 Usarski Franciszek, 14 Zwoliński 
Jan, 15 Wożny Wincenty, 16 Poller Władysław, 17 
Duda Jakób, 18 Nieniewski August, 19 Gumplowicz 
Maurycy, 20 Neuwerth Józef, 21 Bobrowski Ignacy, 
22 Podlewski Kazimierz, 23 Majerski Józef, 24 Ksią- 
żek Władysław. 

6ciu uczniów ma się poddać po wakacyach egza 
minowi poprawczemu z pojedynczych przedmiotów, 
gciu uczniów w ciągu roku szkołę opuściło. 

Klasa II, Oddział I. 

Uczniów wpisanych: 58. 

Stopień celujący otrzymali : 

1 Ferenz Ferdynand 2 Sliwiński Jan, 3 Piórko Adam, 
4 Świtkowski Przemysław, 5 Gluziński Lesław, 6 Ba- 
ła Jan, 7 Czaputowicz Aleksander, 8 Machalski Michał. 

Stopień pierwszy. 

9 Fabisiewicz Stanisław, 10 Fuciliński Adam, 11 
Pszorn Bolesław, 12 Sanderski Franciszek, 13 Stehlik 
Kazimierz, 14 Jachimowicz Antoni, 15 Kopp Włady- 
sław, 16 Malenowski Wiktor, 17 Krzyszkowski Erazm, 
18 Jurowicz Salomon, 19 Kudrna Jan, 20 Horowitz 
Rudolf, 21 Moczydłowski Ignacy, 22 Feintuch Mie- 
czysław, 23 Sare Jakób, 24 Rapaport Ludwik, 25 Ja- 
kubowski Franciszek, 26 Danek Stanisław, 27 Słapa 
Artur, 28 Różycki Karol, 29 Dobrzański Antoni, 30 
Krzyżanowski Kazimierz, 31 Brandys Antoni, 32 No- 
wak Karol, 38 Dupont Włodzimierz, 34 Siermonto- 
wski Zygmunt, 35 Friedberg Karol, 36 Bartynowski 
Stanisław, 37 Helcel Antoni, 38 Skrzyński Wła- 
dysław. 

10iu ma poprawić egzamin po wakacyach, 1 nie 0- 
trzymał postępu, 4 opuściło szkołę. 


Klasa II, Oddział II. 
Uczniów wpisanych 50. 
Stopień celujący otrzymali : 
1 Mazgaj Piotr, 2 Skowron Franciszek, 8 Talapka 


CZAS z Soboty 2 Lipca 1870. 


Jędrzej, 4 Knapczyk Ludwik, 5 Bossowski Aleksan- 
der, 6 Madejski Józef, 7 Mendelsburg Zygmrnt. 
Stopień pierwszy: 

8 Wyżatkiewicz Antoni 9 Gawroński Bolesław, 10 
Follprecht Franciszek, 11 Deryng Władysław, 12 
Aschkenasy Zygmunt, 13 Plinkiewicz Kazimierz, 14 
Czynciel Ludwik, 15 Kowalski Stanisław, 16 Eiben- 
schiitz Emil, 17 Spiechowicz Jan, 18 Łodyński Ka- 
zimierz, 19 Zieliński Wacław, 20 Bernreiter Jan, 21 
Kozera Adam, 22 Żelichowski Ludwik, 23 Wędzicha 
Karol, 24 Kula Antoni, 25 Nowolecki Napoleon, 26 
Nawratil Władysław, 27 Broniowski Teofil, 28 Sin- 
kowski Hipolit, 29 Kowalski Karol, 30 Niemewski 
Apolinary, 31 Cohn Maksymilian, 32 Szremer Kazi- 
mierz, 33 Abeles Henryk, 

Trzech prywatystów nie zgłosiło się do egzaminów, 
miu ma poprawiać egzamin po wakacyach z poje- 
dynczych przedmiotów, ch promocyi nie otrzymało, a 
8 szkołę opuściło. 

Klasa I, Oddz. I. 

Uczniów wpisanych 82. 

Stopień celujący otrzymali: 

1 Świerz Szczęsny, 2 Iwaszkiewicz Maryan, 3 No- 
wak Antoni, 4 Grzybczyk Józef, 5 Sękowski Stefan, 
6 Józefczyk Tadeusz, 7. Marcoin Stefan, 8 Czyrniań- 
ski Julian 9 Stanowski Władysław, 10 Januszkiewicz 
Ignacy. 

Stopień pierwszy. 

11 Ittakowicz Tadeusz, 12 Mitschka Tadeusz, 13 
Slusarek Tomasz, 14 Książek Karol, 15 Sosin Fran- 
ciszek, 16 Kosturski Henryk, 17 Wojnarski Tomasz, 
18 Trapsza Władysław, 19 Klimkiewicz Stefan, 20 
Babiński Stanisław, 21 Jaglarz Ignacy, 22 Małota Ka- 
rol, 23 Zawadziński Józef, 24 Wcisło Jędrzej, 25 
Poller Walery, 26 Seichter Józef, 27 Mazurkiewicz 
Julian, 28 Zakrzewski Jan, 29 Cieślik Michał, 30 
Odrzywolski Bolesław, 31 Gralewski Piotr, 32 Fede- 
rowicz Jan, 33 Judkiewicz Jakób, 34 Iłłakowicz Ka- 
zimierz, 35 Czeżowski Stanisław, 36 Baranowski Se- 
weryn. 

14 uczniów ma się poddać po wakacyach egzami- 
nowi poprawczemu z pojedynczych przedmiotów, 11tu 
nie otrzymało promocji, 18 opuściło szkołę w ciągu 
roku, 2 przeszło do liczby uczniów prywatnych. 

Klasa I Oddział II. 

Uczniów wpisanych 73. 

Stopień celujący otrzymali: 

1 Grzybowski Feliks, 2 Bieroński Jan, 3 Kuchar- 
ski Cezar, 4 Dulęba Adolf, 5 Eberhard Józef, 6 Li- 
bera Ludwik, 7 Namysłowski Aleksander, 8 Ormianin 
Tomasz, 9 Fryt Józef, 10 Walewski Julian. 

Stopień pierwszy. 

11 Sowiński Ignacy, 12 Diitze Julian, 13 Otto 
Henryk, 14 Krzyżanowski Józef, 15 Bukowski Wła- 
dysław, 16 Kloska Tomasz, 17 Wolański Witołd, 18 
Czynciel Celestyn, 19 Łapiński Wojciech, 20 Gadom- 
ski Kazimierz, 21 Bandura Józef, 22 Maj Stanisław, 
23 Rybacki Rudolf, 24 Roszkowski Leon, 25 Kur- 
dziołek Tomasz, 26 Duda Michał, 27 Peller Ferdy- 
nand, 28 Egerer Leon, 29 Gąsiecki Władysław, 30 
Marusarz Jan, 31 Matykiewicz Mikołaj, 32 Kowal- 
czyk Jan, 33 Adler Józef, 34 Kasprowicz Józef, 35 
Rozwadowski Władysław, 36 Bijała Władysław. 

10 uczniów zdawać będzie po wakacyach egzamia 
poprawczy z pojedynczych przedmiotów, 11 nie otrzy- 
mało promocji, 13 przestało uczęszczać do szkoły w 
ciągu |roku. 


DOC 


i 


Gospodarstwo przemysł handel. 


EXralków 1 lipca. Ciągłe deszcze i środowe święto 
znaczny wywarło wpływ na dówóz zboża na targ czwart- 
kowy na Baranie odbyty; takowy był bardzo mały, ceny 
z bardzo małą zmianą utrzymywały się też same co na 
targu poniedziałkowym. Główne zakupna porobili wła- 
ściciele młynów blisko granicy położonych, jako też i 
nasi spekulanci zbożowi. 

Płacono za pszenicę czerwoną od 40 do 45 złp., 
białą od 45 do 48; żyto od 26 do 29; jęczmień od 24 
do 27; owies od 15 do 18; groch od 30 do 31; 
proso od 31 do 38'/, złp. 


Na dzisiejszy targ na Kleparzu z tych samych po- 
wodów co i na granicy, bardzo mało dowieziono zboża. 
Ruch w ogóle mardzo mały, górale zakupywali na swoje 
potrzeby żyto i jęczmień. 

Płacono pszenicę od 10 do 11:50; Żyto od 6:50 do 
do 6:90; jęczmień od 5'50 do 6:50; owies od 4:20 
do 4.40 bez opłaty konsumcyjnej, wykę od 6.50 do 
7; rzepak z jesienną odstawą od 15 do 15:50 złr. 

Donoszą z Wiednia, że ceny zboża na targach zagra- 
nicznych pospadały, na targach zaś krajowych takowe 
utrzymują się stale. Ruch i obrót handlu zbożowego na 
giełdzie bardzo słaby. Pszenica bez wielkiego popytu po 
cenach dawniejszych, żyto bez popytu, owies utrzymuje 
się stale po cenach dość dobrych. 

Tak samo i na targach pruskich utrzymują się te 
same ceny i nie ma widoków podniesienia się takowych 
bo we Francyi lepsze nadzieje „urodzajów okazują się, 
aniżeli w początkach utrzymywano, co tekże na giełdy 
zbożowe wpływ wywarło. 


Lwów 26 czerwca. W ostatnim tygodniu mieliśmy 
deszcze i dnie dosyć chłodne. Stan zasiewów spodzie- 
wać się każe jeszcze zawszeżniw bardzo pomyślnych . 
Deszcz wpłynął w niektórych miejscach pomyślnie na za- 


siewy a w innych znowu okolicach przyniósł drobne 
szkody, W kilku miejscach mianowicie deszcz ciągły 
przytłoczył żyto, ale przy najmniejszćj zmianie pogody 
szkoda ta prędko da się powetować. O wiele nieko- 
rzystniej wpłynęły deszcze na zbiór siana. Tylko zu- 
pełna zmiana pogody może pod tym względem gospo- 
darzy ustrzedz od dosyć znacznój szkody. Ceny frachtu 
poszły w górę w skutek znaczniejszego wywozu zboża. 

Ruch w handlu towarowym był normalny i nie na- 
stręcza sposobności do nowych uwag. Z Drohobyczy 
donoszą, że wosk ziemny w skutek mniejszćj produk- 
cyi i wzrostu popytu w ostatnich czasach znacznie po- 
drożał. Wiele wosku ziemnego wywieziono niedawno do 
Szezucina, zkąd odejdzie transport do Anglii. Dla je- 
dnój morawskićj firmy zamówiono na miesiąc paździer- 
nik 13,000 cetn. nafty. Za nafte 42—450 płacą fran- 
co w Pizemyślu 15 złr. Za różne gatunki nafty płaco - 
no 6, 8 i 9złr. Za wosk parafinowy płacono 32—38 
złr. za surowy wosk ziemny 18 złr. za czyszczony 14 
złr. Nowo założony młyn parowy w Brodach dostar- 
czył dla Lwowa wiele mąki. W ostatnim tygodniu przy- 
wieziono ztamtąd do Lwowa około 600 cetnarów mą- 
ki — Handel spirytusem zeszedł do mniejszych rozmia- 
rów, co jednakże nie wywołało zmniejszenia ceny. We 
Lwowie kupiono tego artykułu 450 cetnarów i wysła- 
no do Morawii i Austryi. — Ponieważ na targach za- 
granicznych zwiększył się popyt na chmiel, którego za- 
pasy już się prawie wyczerpnęły, więc wysłano ze Lwo- 
wa 40 cetnarów a z Brodów 25 cetnarów chmielu do 
Czech. Wywóz jaj do Prus trwa dalój i przybrał na- 
wet w ostatnim tygodniu większe jeszcze niż dawnićj 
rozmiary. Według jednego telegramu handlowego z 
Tarnowa popyt na jaja zwiększył się tam bardzo w 0- 
statnich dniach. 

Ruch w handlu zbożowym ożywił się znacznie. Han- 
del żytem szczególnie był ożywiony. Nietylko w tarno- 
polskim obwodzie i na granicy koło Brodów, lecz także 
po miastach wzdłuż linii kolei lwowsko-czerniowieckićj 
zakupowano żyto w wielkićj ilości na wywóz za granicę. 
Ze Lwowa odstawiono na kolćj około 3000 korcy. Tak- 
że i w jarosławskim obwodzie zakupno żyta odbywa 
Się na wielkie rozmiary. Pszenica, którą dotychczas 
kupowano tylko dla młynów parowych, miała także sil- 
ny odbyt, a ceny jój znacznie poszły w górę. W osta- 
tnich czteru dniach zakupili pruscy ajenci więcój niż 
1000 korcy pszenicy jak się zdaje do Fraucyi. Nie tak 
silnym był popyt na jęczmień i owies. Loco Lwów by- 
ły ceny następujące: pszenica 170 funt. 11 złr, 50 c., 
jęczmień 140 funt. 4 złr. 60 c., Żyto 160 funt, 5 złr. 
60 c., owies 3 złr, 50 c. 

Na targowicach zamiejscowych były ceny następujące: 
Bochnia: pszenica 170 funt. 12 złr. — c., Żyto 160 f. 
6 złr. 50 c., jęczmień 140 f. 5 złr. 50 c., owies 100 
funt. 4 złr. 20 cent. Przy stałych cenach ruch i o0- 
brót był ożywiony. Tarnów: pszenica 170 f.12 złr., żyto 
160 funt. 6 złr. 30 c., jęczmień 142 funt. 5 złr. 60 c., 
owies 100 funt. 4 złr. Na żyto był wielki popyt z 
zagranicy. Na pszenicę był także znaczny popyt. Wie- 
le zboża zakupowano dla Prus. Dębica: pszenica 170 
funt. 11 złr. 85 c., żyto 160 funt. 6 złr. 40 c., jęcz- 
mień 138 funt. 5 złr. 60 c., owies 100 funt. 4 złr. 
Na pszenicę, i Żyto był wielki popyt, jęczmień kupo- 
wano dla gorzelni. Na owies nie było popytu. Jarosław: 
pszenica 170 funt. 11 złr. 60 c., żyto 160 funt. 5 złr. 
90 e., jęczmień 140 funt. 4 złr. 40 c., owies 100 funt. 
3 złr., 60 c., W skutek wielkiego popytu z zagranicy 
na pszenicę i żyto ożywił się bardzo ruch handlowy 
w ostatnim tygodniu. Ponieważ za granicą poszły ceny 
w górę, więc i tu podrożało zboże. 

Bydła rzeźnego i opasowego przywieziono W osta- 
tnim tygodniu lwowsko-czerniowiecką koleją 2700 sztuk, 
które zaraz odwieziono dalój do Oświęcimia. Z tutej- 
szego targu odwieziono na kolój 450 wołów. (G. L.) 


Przyjechali do Krakowa od 30go czerwca 
do 1go lipca. 

HOTEL SASKI: Władysław Gorajski właściciel dóbr 
z Jasła, Wanda hr. Skrzyńska właśc. dóbr z Saude- 
ckiego, F. Debett z Francyi, Jakób Wysocki z Miecho- 
w, Z. Trzecieski z żoną i córką właściciel dóbr z Ga- 
licyi, Władysław Dąbski właściciel dóbr z Wojnicza, 
Anna Bucheńska z córką z Wołynia, Ludomir Skibniew- 
ski z żoną z Podola, Aleksander Sobański, Zofia So- 
bańska z córką z Podola, Rudolf Wittig właśc. dóbr z 
Biecza, Józef Hebenstreit właśc. dóbr z Gorlic, Stani- 
sław Homolacz właś, dóbr z Galicyi, Stanisław Bysty- 

dzieński z Żarek, Piotr Marcisiewicz z Trzebniowa. 


N A n A E AAE ea ESEON 
Przeglad polityczny. 


Depesze telegraficzne. 


aryż 29 czerwca. Cesarz ma się znacznie le- 
piej; dla tego nie myśli już jechać do Contreville, 
sz do Plombitres. — Słychać, że Garibaldi 
chorował niebezpiecznie. 

aryż 29 czerwca. Figaro zamieszcza ostry 
artykuł o powrocie Burbonów. Musianoby chyba zna- 
czenie i potęgę plebiscytu podawać w wątpliwość, 
gdyby odrzucono podanie książąt. Gdyby zrobiono 
próbę, lud francuski naprawiłby złe zrządzone de- 
kretem wygnania. 

Paryż 29 czerwca. Dziś w ciele prawodaw- 
czem poprawka Mathieu żądająca utrzymania 
dotychczasowych płac senatorskich obok zakazu 
piastowania kilku urzędów, znalazła wprawdzie po- 
parcie, lecz w końcu upadła 157 głosami prze- 
ciw 22. Po odrzuceniu następnie projektu ustawy 
i poprawki, utrzymaną została dawna płaca sena- 
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torów, a kwestya łączenia urzędów nierozstrzy- 
gnięta. 

Florencya 29 czerwca. Między ministrem 
skarbu Sellą a bankiem narodowym zaszły za- 
targi groźne. Minister chce część czynności skarbu 
powierzyć bankowi toskańskiemu. Utrzymuje się 
wieść o wystąpieniu Lanzy, Castagnoli i 
Correntego, a wejściu do gabinetu Minghet- 
tego i Mordiniego. — Sąd apelacyjny w Genui 
zatwierdził wyrok trybunału w Massa przeciw 
księciu Modeńskiemu, o wynagrodzenie polity- 
cznych więźniów. — Gualterio odmówił przyjęcia 
posady posła w Lizbonie. 

Barcelona 29 czerwca. Dziś zaszły tu drobne 
zamieszki. Raniono cztery osoby. Porządek przywró- 
cono i wypuszczono aresztowanych. 

Bukarest 28 czerwca. Prezes ministrów za- 
gąił wczoraj nadzwyczajną Sesyę Izby mesażem 
księcia, który mówi, że ze względu na porę roku 
i zatrudnienia wiejskie, teraz wybory tylko będą 
sprawdzone. 

W Ischl, gdzie obecnie bawi Cesarz, podpisane 
być mają akta dymisyi bar. Widmanna i nomina- 
cyi p. Śtremayra na ministra oświecenia, Stanow- 
czej nominacyi bar. Petriny na ministra rolnictwa 
ibar. Holzgethana na ministra skarbu, oraz no- 
minacyi szefa sekcyi Depretis na ministra handlu. 

Na konsystorzu d. 27 czerwca, Papież prekoni- 
zował między innemi arcybiskupa lwowskiego obrz 
gr. katol. X. Sembratowicza. 

W Warszawie zapowiedziane na przyjazd Cara ob - 
chody i uroczystości zostały stanowczo zabro- 
nione. 

Budżet spraw zagranicznych nastręczyć ma w ciele 
prawodawczem francuskime sposobność do kwestyi 
militarnej, albowiem lewica zamierzyła także wy- 
stąpić z kwestyą rozbrojenia, i pragnie przemawiać 
w duchu pokojowym. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“. 


Wiedeń 1 lipca. W wyborach większej wła- 
sności ziemskiej w Dolnej Anstryi zwyciężyli kan- 
dydaci konserwatywni i klerykalni (to znaczy w ję- 
zyku liberałów wiedeńskich, katolicy. Fed.) Po 
bezowocnych wyborach ponownych nastąpi ściślej- 
A wybór między hr. Sprinzenstein i bar. 

inti. 

Gradec 1 lipca. Z własności ziemskiej wybra- 
no jednogłośnie kandydatów libera.nych. 

Linz 1 lipca. Na 17 wyborów w miastach, pa- 
dło 16 na liberałów. 

Herno 1 lipca. W wyborze właścicieli ziem- 
skich posiadaczy fideikomisów pierwszy raz zwy- 
ciężyło stronnictwo konstytucyjne przeciw siedmiu 
głosom. 

Peszt 1 lipca. Na posiedzeniu Izby niższej na 
interpelacyę, która zapytała: na mocy jakiej usta- 
wy hr. Beust otrzymał pozwolenie używania 
herbu węgierskiego, odpowiedział hr. Andrassy: 
Król może podług woli swojej rozdawać herby. 
Izba uchwaliła prawie jednogłośnie przyjąć to o- 
świadczenie do wiadomości. 

Paryż 1 lipca. Na posiedzeniu Ciała prawo- 
dawczego podczas rozpraw nad ustawą o kontyn- 
gensie, przeciw wnioskowi Garnier-Pagós żą- 
dającemu rozbrojenia, minister wojny Leboeuf 
bronił wniesionego stanu rzeczywistego armii jako 
konieczności dla Francyi, która ma jakoby misyę 
polityczną do spełnienia w Europie. Dokonane 
zmniejszenie kontyngensu rocznego wynosi 10,000. 
Zawezwaniu do rozbrojenia nikt dotąd nie uczynił 
zadosyć. Minister wojny pragnie utrzymać pokój. 
Thiers wspiera ministerium, albowiem przekonanie 
o potędze armii francuskiej przyczynia się do u- 
trzymania pokoju. Ollivier oświadcza, iż nigdy 
utrzymanie pokoju nie było więcej jak teraz zape- 
wnionem. Plebiscyt dał polityce Franeyi tę samą 
siłę, jaką bitwa pod Sadową dała Prusom. Rząd 
nie ma żadnych dokumentów do udzielenia, gdyż 
żadna sprawa nie została zupełnie ukończoną, wy- 
jąwszy sprawy soboru, a ogłoszenie akt do niej 
się odnoszących byłoby przedwczesne. Po odpowie- 
dzi Juliusza Favre Izba wzbrania się słuchać wię - 
cej wyjaśnień. Ztąd powstało wzburzenie i hałas, 
tak, iż posiedzenie zostało zawieszonem. 


Kursa. Wiedeń 1 lipca godzina 2 minut 55. 
5% zjedn. dług państwa bąnku 60.20. — zjedn. 
dług państwa w srebrze 69:—. — Losy z r. 1860 
96:—. — Akcye banku 720.— Akcye kredytowe. 
265.50. — Londyn 12015 — Srebro 117——, — 
Dukat ——.— Lombardy 205:20. — Losy z roku 
1864 116.—. — Akcye franco-austr. 11625 — 
Napoleony 9'58/,.— Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
249'-—. — Akcye kol. Lwow.-Czerniow. 207:—. — 
Akce. kol. północ. - wsch. 165.75. — Akcye banku 
związkow. (Vereinsbauk) 108:—. — Akcye banku 
jeneral. 86.—. — Renta w srebrze 68-90. -- Oblig. 
indemniz. gal. 74:50. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 115.— .— Akcye anglo. banku 374:75 
Akcye kol. rządow. 379" —.— Akcye kol. siedm. 
174.--. — Akcye kol. Rudolfa 16625. — Ake. kol. 
Pardubic. 176:75. — Akcye kol. północ. 217:50,— 
Tramway 193—, — Akcye banku budowy 68—, — 
Akcye kol. wschod. 96:25.— Akcye kol. Alföld. 
17350. — Akcye banku anglo - węgierskiego 97:—. 
Usposobienie giełdy: 

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR. 
Amtoni ffłobukowski 


Odchodzą Przychodzą 


Pociągi osobowe 


na kolejach żelaznych. | 7220 po poł.| rano |po poł. 
w Krakowie: lwowski 11.35) 10.22] 5.38] 3.26 
n wielicki 6.28] 5.80] 8.15] 8.15 
x É 6. 9.52 
» wiedeński { 100) 5:35] s9 * 5 
„ na Oświęć. wrocławski 6. 3| = 9.52] 8.21 
„ do Wrocław. mysłowic. | 8.— — — 8.21 
n WATSZA 8.— — — 6.30 
» niepołomicki 11.23jweWt.C.iSob.| 4.35 
w Wieliczce: krakowski 7.40) 7.40] — z 
w Tarnowie: krakowski 2.88] 1.28] 0.58] 1.50 
* lwowski 0.58] 1.50] 2.38] 1.238 
w Rzeszowie: krakowski 10.48] 11.83] 8.49] 4,3 
» lwowski 3.49] 4. 8] 10.43] 1.38 
w Przemyślu: krakow 8.29] 8.35] 6.89] 6.25 
z lwowski 6.89] 6.25] 8.29| 8,35 
we Lwowie: krakowski 5.41] 5.16] 10. 9] 9,28 
n brodzki Z żak x; > 5.41] 5.16 
d czerniowiecki | 10.49| 10.20] — S. 
w Brodach: lwowski - 0.59i11.31r.| 2 3| 3.2 
w Czerniowcach: lwowski © sA Ka Z s 
w cm mapie krakowski | 11.83] — a s 
w Warszawie: krakowski pz ea s pe 
w Wiedniu: krakowski y 8—| 5] „4— 3 
8.30 | *%.23|] 732 


Godzina 0 oznacza północ. 


m dnia Pociągów odbywa się na kolei gal. Karola Lu- 
iat według zegaru lwowskiego, który idzie o 16 
weding somai zaś = kol. północ. ces. Fe a 

A : zę > 
śniej od z prags. "a A idzie o 22 minut pór 


świadczam niniejszem , ` komu 
Dieis na tém zależy, że ża- 
dnych weksli podpisanych na mcje imię 
nie przyjmuję. (1052 2-) 
Dnia 27go Czerwca 1870 r. 
Domicella Zofia Grzybowska. 


RZA 


WODA Dra JACKSON 


(941-5) 


w Paryżu, 


Oddawna znana i oceniona za najskuteczniej- 
szą na leczenie i zachowanie od pruchnienia zę- 
bów, sprawia przyjemną woń w ustach, leczy 


dziąsła delikatne skłoune do krwawienia, uśmie- 


rza w jednej chwili najgwałtowniejszy ból zębów. 


ag W Paryżu w aptece p. Cahan, 67 rue 
Jean Jaques Rousseau — w Krakowie jedynie 
w aptece p. I. Trauczyńskiego — we Lwowie w 
aptece p. Piotra Mikolasza — w Brodach w ap- 


„Giówny Sklad 
kitt do zębów 
Franciszka Bartosza, 


utrzymuje w Krakowie Apteka „pod Słoń- 
cem“ Dra Floryana $Sawiczew- 
skiego. (144--:2) 


O NOGA 


UAMIELFE TR 0 wszelkie cierpienia, 
NOW 851 Li i) nerwowe w jednej chw i- 
ADU li ustępnją po- użyciu Pi- 


gułek anti-newralgijnych Dra ÓRONIER Skład 
w Paryżu w aptece 'p. Levassenr, rue dela/Mon- 
naie, 19 -- w. Krakowie w.aptece p. Trauezyń- 
kiego przy ulicy Floryańskiej — w Brodach u 
p. M. Kullaka. (943-65) 
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CZAS 


z Soboty 2 Lipca 1870. 


M KOMISOWY 
BANKU GALICYJSKIEGO 
dla Handlu i Przemysłu, 
w TARNOWIE, 


ogłasza niniejszem, że otrzyniawszy od kilku oby- 
wateli polecenie sprowadzenia do siewu 


Pszenicy banackiej, 


Z zaręczeniem 3 


ZAS PODA A da E ECP: 
BF Jako najtańsze miejsce sprzedaży BĘ 
towarów pozlofpierye eny Swieczników, 
obrazów, 


jako też wszelkich tego rodzaju przedmiotów, zaleca się 


Skład fabryczny towarów pozłotniczych $ 
J. KIWSIEDU 


w Wiedniu, Margarethenstrasse Nr. 5. 


BEE" Odsprzedający otrzymują zniżkę. "3B 
BRZESKO PRIR 


Zalecające 


x LI 
x 4 zaręczeniem 


(965-2-6) $ 


tece p. Kullaka. iwości iwości 
prawdziwości. ¥ p yp ianiall x prawdziwości. 

m x 
IODOA SEEEN r 0 nienie!! WO ZOE OOCA 


w powiecie Samborskim poło- 

Dobra Ło razem lub zajódynośo do 

sprzednaia : 

a) Wieś, 280 morg. gruntu ornego, 
55 morg. łąk, -16 m. pastwisk, wyso- 
kopiennego dojrzałego lasu 85 morg, 
propinacya czyni rocznie 1.000 złr. 

b) Wies, 214 morg. gruntu ornego, 
70 morg. łąk, pastwisk 14 morgów, 
ogrody i staw 14 mor., wysokopienny 
las dębowy 262 morg., las jodłowy 
70 morgów. 

c) Folwark, 207 morgów gruntu 
oraego, 73 mor. wysokopiennego lasu. 

(Każdy z tych Sch m»jątków ma osobny 
korpus tabularny). 

Bliższych wiadomości udziela ÐĐr Witz, 

Adwokat w Samborze. (1042--2) 


Najsławniejsi lekarze paryscy i inni znają po- 
myślne skutki tych kąpieli; zalecają je jako 
środek pobudzający ti krzepiący, zastępujący| 
kąpiele alkaliczne, żelazne, jodowe, starcza- 
ne i morskie. Jest to środek hygieniczny bar- 
dzo skuteczny w osłabieniu organizmu, sta- 
bościach lymfatycznych i żółczowych, dla przy- 
wrócenia energii naturalnej muskułom i ner- 
wom, czego przy użycia środków lekarskich 
nawet wywołać nie można było. 

Dostać można w Krakowie w aptece p. Traa- 
czyńskiego; we Lwowie w apte. p. Mikolascha; 
w Brodach w aptece p. Knllaka.  (942-4-12) 


KLEJ BIAŁY w PŁYNIE 


P. GAUDIN w Paryżu 
do klejenia papieru, tektury, porcelany, szkła, 
marmuru, drzewa, korka itd. 


PROSZEK RUBINOWY 


wyborny do naostrzenia brzytew, czyszczenia 
sreber, polerowania wszelkich metali, bielenia 


Opony ÓWATY, 


ZZ ZZA 


rzemakalne 


RAZ 
H. Paget w Wiedniu, 
Stadt, Riemergasse N. 13, I. piętro. i 
Pierwsza ć. k. wyłącznie uprz. 
Fabryka nieprzemakalnych materyj; 
II Bezirk. Brigittenau 66, am Damm. * 
Niemniej: (653-10-20) - 
surowy Szmirgiel (prawdziwy Na- 
xos). Wiótwazanicyjowe iPapier 
nieprzemakalny Papier na przesyłki 
pocztowe, Wiaderka ogniowe. . 


Płaszcze na deszo 


Założone 182%. 
Zaręczenie. 


Sikawki ogniowo 
ogrodowe, Pom- 
py, Wężu, Wia- 
dra, Ubiory 

dla straży 


w Wiedniu, 


poldstadt, Miesbachgasse 15 
gegenüber dem Augarten. 


m omna Fabryka 
e. k. uprzy. Arca, 
D num do wytępieni- 
| Szczurów, Myszy pol- 
ue nych i domowych, Kre: 
tów, Karakonów itp.— Neubaugasse N. 7. 
w Wiedniu.— p Fo użyciu pańskie- 
go Arcunum z zadziwiającym skutkiem 


W. 


Ma również stale 


Pługi 
bowce, Bi | 
|E K olllata w Jodłówy, — ; 
|| trzy-, cztero-, sześcio-konne Siewniki i t. p. 
z fabryki We E. Eliasiewicza w Tarnowie — i sprze- 

daje takowe po cenach fabrycznych. 


Tarnów dnia 28 Czerwca 1870. 


Ces. król. 
| kolej 
Karola 


OBWIESZCZ 


Dotychczasowy dodatek ażya do naszych 
cywilnych i wojskowych taryf, zniża się 
z dmiem A Lipca 
aż do dalszego ogłoszenia 


przyjmuje dalsze. zgłoszenia po Konie 


Lipca Pe D. 


rolnicze, jako: to: 


Wyorywacze do ziemniaków. Podski- 
3, BI p. z fabryki We 
Miłocarnie dwu-,| 


ony} Radełka it. 


m 


na składzie następujące narzędzia 


uprzywil. 
galic. | 
Ludwika. 


ŚNIE. 


(1085-1-3) 


(1087-1-3) 


Dra Béringuiera 
c. k. uprz. 


Olejek z korzeni ziołowych. 
w oryginalnych flaszkach po 1 złr. 


Balsamiczne 


Mydło oliwne 


v 
w oryginalnych paczkąch 
po. 35 ent. 


Dr Suin de Boutemardt 


Pasta do zębów, 


w 7/4-.i '/ę-paczkach po 70 i 35 cent. 


Dra Beringuiera 
Roslinny 
srodek do farbowania włosów, 


kompletny w pudełku ze szczoteczka- 
mi i naczyniem, 5 złr. w. a. 
REWECYNECIZA 


Roślinna 


Pomada twarda, 


sztuka po 50 centów. 


Ura EL. Reringuiera 
aromatyczno -medyczny 


Spirytus koronny 


(Quintessenz Eau de Cologne) 


Dra Bćringuiera Olejek z ko- 
rzeni ziołowych, wolnym jest od wszel- 
kich szkodliwych dodatków, złożony z naj- 
odpowiedniejszych mięsząnin roślinnych 1 0- 
lejnych pierwiastków, Obfito nasysony kwaso- 
rodem, którego nadzwyczajny wpływ nowsze 
badania jasno postawiły; stawia się pomiędzy 
najlepsze tego rodzaju wyroby i każdej dy- 
styngowanej gotowalni służyć może za ozdobę. 

Balsamiczne Mydło oliwne, swemi nie- 
tylko czyszczącemi, lecz także na rozmiękcze- 
nie i świeżość oddziaływającemi własnościa- 
mi, odpowiada wymaganiom wszelkim, jakich 
żądać należy od dobrego mydła toaletowego, 
może przeto jako łagodny, a zarazem skute- 
czny codzienny środek do mycia, nawet dla 
najdelikatniejszej i najdotkliwszej skóry u 
dam i dzieci być użytym. 


Dra Suin aromatyczna Pasta do zę- 
bów lub mydło do zębów, uznane ogólnie 
z szczególnem upodobaniem jako uniwersalny 
i niezawodny środek do utrzymąnia i upię- 
kszenia zębów i dziąseł, czyści daleko p:zy- 
jemniej i prędzej, aniżeli rozmaite Proszki do 
zębów, a zarazem udziela całej jamie ustnej 
nąder przyjemnej świeżości. 


Dra Bćringuiera środek do far- 
bowania włosów, użnanym został przez 
wszystkich w sztuce biegłych i wszystkich 
odbiorców jako zupełnie odpowiadający ce- 
lowi i zupełnie nieszkodliwy, aby włosy na 
głowie i brodzie, jakoteż brwi we wszystkich 
dowolnych odcieniach farbować, nie plamiąe 
skóry 1 nie pozostawiając zapachu. Użycie 
jest łatwe, a barwy osiągnięte tym pigmen- 
tem, są najnaturalniejsze. 


Ta Pomada twarda wyrabiana pod 
powagą kró!. profera chemii Dra Lindes 
w Berlinie z czysto rośliunych ingredyencyj, 
oddziaływa bardzo skutecznie na porost wio 
sów, utrzymując takowe miękkkiemi i zacho- 
wując przed wysychaniem, przytem nadaje 
włosom pięknego połysku i elastyczności, a 
równocześnie doskonałą jest do utrzymania 
przedziałek. 


W e. k. Spirytusie koronnym Ira | 


L. Beringuiera, połączonym jest w ten 
sposób najdelikatniejszy lotny eter z najwię- 
cej pachnącemi, ożywiającemi i wzmacniają- 
cemi częściami najwyborniejszych i najko- 
sztowniejszych ingredyencyj świata roślinne= 
go, że siuży nietylko jako pyszny Płyn. do 
zapachu i obmywania, ale także znany jest 


zębów itd. upraszamy o łaskawe nadesłanie odwrotną À i 
Dostać ich można w Krakowie w aptece p.|  ) podzij 6 pudełek. — Z szacunkiem 0 0 Oryginalna flaszka 1 zł. 25 cent. i 75 ct. jaką doskonały środek do orzeęźwiania zmy= 
Trauczyńskiego. (940-4-12) 4 Dyrekcya Przędzalń w. Neudau-Burgau Z | na > słów i wzmocnienia nerwów. 

w Styryi. (0 0 MPA -Anas ehs 


Zegary wieżowe 
najnowszej konstrukcji, 


każdej wielkości, 
dla kościołów 
fabryk kolei że: 
laznych, will, 
A 6 p- 

z zaręcze 
| 


niem, skład” zegarków w opieczęt. i w szkle ostępl. słoikach ym, j„PZĘgry noom dobrze działającą ab. 

Pierwsza M H E RZA jD budowy fabryki cukru pcd Polnisch - Neukirch w powiecie po 85 c. stango, AE włosowe w najsilniej- . 

Wiedeńska Fa- regarmistizaw Wiedniu | SK ozielskim (Cosel), potrzeba do Konca Sierpnia r.b. dostawić||] === = duzi | 

j ; Stefansplatz Nr. 6 Wl okolo 9.000 b. st. drzewa belkowego (oajwigksza długość 44 st. Dra Borchardta kopyt GF Pie kd 

A bryka E ga rów | rodnego gatunku do- „ 3.000 b. st. okraglaków i Sex pry i RrOBAŁYCZNO- medycene mej obrachowaco i nador szezesliwio skombiz 
lal jielki brze regnlowanych zegarków za A ) różnej długości i grubości. Drzewo to musi być M dl | nowane, posiada dotąd niezrównane, charakte- 
wielkich |] seo erno rAth iom vengema || » 3000 rY Rino jodone w w zimie Selęte i ociosane. YUO :ZŁORÓW © rreze pagai oazy a A) 


Braci Resch w Wiedniu, 
Mariahilferstrasse N. 61. 


Prawdziwe sprzedają w Krakowie p. J. 
Jahn p. J. Goldwasser, w domu p. Deiche- 
sa na Stradomiu — w Tarnowie p. Wielo- 
gócski — we Lwowie p. W. Królikowski pod L. 
804 — Nowym Sączu p. J. Garan — w Przemy- 
šlu p. F. Gaideczka — w Rzeszowie p. J. Schaiter 
Cena 1 dużego słoika 1 złr. 10 ent. małego 80 ct 

Także pojedyncze porcye przesyłają się za 
pobraniem należytości pocztą. + %9" Tamże jest 
do nabycia z zaręczeniem prawdziwości słynne 
Mydło cytrynowe, prawdziwie radykalny 
środek przeciw odciskom, odmrożeniom. -= ('ena 
i słoika 50 centów. (235-20-) 


N 
- Znaczuy od. wieln lat ` 


używający zasłużonej 
sławy 


Zegarki kieszonkowe genowskie. 
Srb. zegarki cylindry o 4 kam. 10—12 złr. 


Wyjątki 


Lwów 


od dodatku ażya nie podlegają 


zmianie. 


w Czerwcu 1870. 


Dyrekcya ruchu. 


Dostawa drzewa budulcowego. 


Dostawa może nastąpić do jednego z dworcow kolei żelaznej w Koźlu (Cosel); 


Dra Kocha 


Cukierki żiołowe, 


w 1,- i 1-pudełkach, po 70 i 85 ct. 


Błra HHartunga 


Olejek z kory chinowej, 
w opieczęt. w szkle ostęplowanych fla- 
szkach po 85 cent. 


Pomada ziołowa, 


w opieczętowanych oryginalnych pakie- 
tach, po 42 cnt. 


Cakierki ziołowe Dra Kocha, kr. 
pruskiego fizyka obwodowego, ulnbione bez 
przerwy, posiadając obfitą ilość części skła- 


dowych najdoskonalszych soków roślinnych 


i ziołowych przeciw kaszłowi, chrypce ostro- 

ści w gardle, zaflegmieniu, działają w ką- 

a razie łagodząco, uspakajająco i dziwnie 
ogo. 


Szczęśliwym rezultatem postępowego, nau- 
kowego i starannego badania są uprzywił. 
środki dla porostu włosów Pra Har- 
tunga; których przeznaczeniem jest w skut- 
kach wzajemnie się wspierać, albowiem Głe- 
jek z kory chinowej służy w ogóle do 
zachowania włosów a Pomada ziołowa 
do odżywiania i pobudzenia porostu włosów, 


to druga chroni przed przedwczesnem osiwie-- 


nianemi, bezsprzecznie pierwsze miejsce zaj- 
muje i niemniej odpowiednie jest do kąpiel 


łot. „do ods, 13—14 s ` t Sha 
Cenniki i rysunki na żądanie bezpłatnie $ «4 podwójny, kopertą 15-17 , Raciborza (Ratibor), Bauerwitz, lub na miejsce budowy. | wszelkiego rodzaju. 
Az y 944--6 P $ n  „ ankrowe o 15 kam. 16 19 „ Oferty cen przyjmuje podpisany, który na opłacone zapytania prześle szczegóło- A ? A Ib í 
A wj BRAT ENIE wy wykaz mającego się dostawić drzewa BAG" Wszelkie powyżej +; „see artykały, słynnie go At eko 
si H „ ang. z kr. szkł, 19— s : z a è szczególnych przymiotów, sprzedają po oryginalnych cenach: w A IE 
ajj Goa remontor b 28. 30 > Wiegschitz, poczta Koźle (Cosel), w Czerweu 1870. p Wiksór Medak, Tiin opid r UA przy Małym Rynku — p. 
VEEN i x z dto”z tal szkłami 30—36 p 1102-1-3) Br. M. Heimann. Józef Jahm, wr Piownym pat Jakub aOWoseer, na Stra- 
największym Złote > n N.3 złot.o8k m.30—36 , omiu w domu p. Deichesa2— Jako też 
SKŁADZIE UBIORÓW 5: og zez ra zał 340 p z A O W Erare p. wre tę zyc jet w Berzie ps A. Aee Sih w Męrzzcząwie 
. S a (ika; . i p. A. Niemczewski i Sp. ~ w Brodach: p. Ewa Kornfeld i p. Franciszek Gomoliński 
s | 4 Ero a Siaki ST s 2 Kurcze epile tycziie (wielką chorobę), aptek. — w Brzeżanach pan B. Fadet cehi — w pe alp y at p. A. Kercel i Ka- 
E ame a = » ankrowe o 15 kam. 35—44 > NSA koruje listownie lekarz specyalnie dla chorób epileptycznych br. ©. Kil- | rol Fr. Popowicz=w Miochni p. Paweł Niedzielski, -- w Czerniowcach p. Ignacy > 
p A 3 „ lepsze złot. okr. 45 3 BO Tisch w Berlinie, Louisenstrasse 45. Już przeszło stu wyleczonych. , (823-83-208) $ Schnirch — w iBrohobyczy p- J. Rosenheim — w Gorlicach p. Walery Rogaw- 
w Wiedniu, Stadt Stefansplatz, x 10, 80, 90, 100--120 , 8 AE. w kpc Bai» n aaa p. Alojzy Muszyńa i= 
i ie s « « -4 w Jarostawiu p.Rohm apt.— Wo P- eumann,— W omyi p. 
Ecke der Gol dschmidgasse Nro I. ry k a E 086 > 4 Sidorowicz apt. i p. K. Laden — w Krośnie p. A. Krzysztoforski — we Lwowie pp. 
sze piętro, 8ą z „najwyborniej- o» remontoary 70, 80, 90, 100 , BE Ja WYELIEAEHKENWA RIX, a J. F. Kleina wdowa et Rissler, p. Zygmunt Rneker; apt., p. Fryd. Schubuth, p. A. Ber- 
szych materyj najwytworniejsze si s z pod. kop. 110, 120150 świa oeni liez- oeme —— | kład skutek zdarza- liner aptek. (przedtem Laneri), i p. Piotr Mikolasch. — w Kisku pan .Robert Barań- 
: ki t 3 n n n „kop. 110, Leje", oświadczam niniejszem publicz- dawne składy w skutek zda ski aptek, — w Manasterzyskach p. J. Lipschütz — w.Mikuldińcach p. Stani- 
= boozah 2 Sao padziki ze zegarkiem A o przy |" 20 jako wdowa po Ś.p. Drze | Oryginalna jących się fałszowań, rozwiąza- ||] sław Miedlicki aptek. — w Myślenicach p. F. Sendler, — w Nowym - Targu 
cznie niskich cenach w zapasie: Wami A sie ym paiają 'BIA. Rixie, od piętnastu lat je- PASTA POMPADOUR tam. Moja prawdziwa Pasta Pom- an Karol Laur — w Nowym Sączu p. Ignacy Garan— W Przemyślu p. Edward 
Wierzchni surdut od 8 do 30 złr. Radziki bezpieczeństwa z przyrzą- $| dynie ja sama wyrabiam praw- padourtakże cudowną Pastą zwa- achalskij -i< w: Jzmenyerekia. p. Feliks. Owijki one i W See ente P 
Ubrania prawdziwe dem alarmowym zspalającym równocze- || dziwą i niefałszowaną oryginal- || Dro 44. Ria. |na, nigdy nie zawiedzie oczeki- Karol Teichmann, — w Rawië Rüskicj p. Ant: Distl w Rzeszowie p. Ignacy 


Schaiter i Sp. w Sadogórze p. A. St. Bursa— w Sanoku p. Jan Zarewicz, — w 
Samborze p. Antoni Kromer — w Sędziszowie pan Jan „zpezeh — w Stry- 
ju pan J. German — W Skałacie p. T, Dziembowski — w Sokalu pan A.W. 
Grot, — w Stanistawowie pa Ferd. Stecher apt, dawniej Tomanek, — w Serecie 
p. J. Dem- pniak,— w Suczawie p. J. Szymonowicz — wMarnowie p. W. T. A. 
Wielogórski i Henryk Koy,— w Tarnopolu pan A. Morawetz i p. Wal. Stachiewiez— 
w Wadowicach pan F. Foltin, — w Zaleszczykach p.'Józef Kodrębski, — w 


Cheridowe od 20 do 45 złr.,, 
Ubrania wiosenue „ 12 „ 30 , 
Ubrania salonowe „ 22 „ 49 , 
Fraki i surduty „ 14 „28 , 
Surduty domowe 
i kancelaryjne +3 Łd0: p 
NJ 
LEBERYE 
w wielkim wyborze. 
Niemniej poleca swój Zakład wypo- 
tyczania nbiorów. (495.23) 


śnie świecę po 14 złr. 
Zegary ścienne własnego wyrobu 
z dwuletniem zaręczeniem 

co dzień do nakręcania 10, 12 złr. 
co 8 dni k; 16, 18, 20. 23 y 
a; JĄ į (29-84 100) 
z biciem god.i '/, god. 30, 33, 35 y 
cz > » iY, god. 48, 10, 55 „ 

Opakowanie za zegary Ścienne 1:50 ©. 
Reparacye usknteczniają się jak najprędzej. 
Obstalunki z prowincyi za nadesłaniem 
pieniędzy lub za zaliczką pocztową; 20- 


garki poyjouję także w zamian. | 


H sien Miejsce kuracyjne GLEIUNENBERG w Styryi, 35735: 
EMOROIDY, |: teo SCE, a sadu w Styryj, Sai aeai 
y |ze zdrojami Constantin, Emma i Klausen - Stahlquelle i Johannisbrunnen, w zachwycającem zdrowem położeniu , aFónnie 


nawet zastarzałe, można bardzo prędko wyleczyć | znane z wybornych skutków Wód mineralnych w piciu i kąpieli, szczególnie w katarach organów oddechowych i trawienia, u 
przez użycie POMADY p. Royer, mającej wła- | nowych i płciowych, w tuberkułach i chorobach skrofulicznych, w bezkrwistości, i bładaczce i t. p. — Wyborna kozia żetyda, wyrabiana nik 
sność roztwarzania i rozpędzania. Cena bardzo pasterza w Appenzell, doskonały klimat z nąder łagodnem powietrzem bez wiatru i kurzu wygodne mieszkania, salony kuracyjne i do czytania; 
przysiopns. „ (754 9-12) | dobre restauracye, muzyka i teatr letni; komunikacyę ze stacyą kolei żelaznćj w Grazu i Spielfeld załatwiają codziennie dwa razy odchodzące 
Dae Skład główny w Paryżu przy ulicy S. Mar- oczty, podwody i wygodne fiakry.— Pora od Maja do Października. Zamówienia wody minera mój należy adresować do Zarządu 
cina Nr. 225 — w Krakowie w aptece pana | Zdrojowego w Gleichenbergn — Zamówienia mieszkań z zadatkiem. — ~ Broszury o zdrojach bezpłatnie we wszystkich księgarniach mo- 
I Trauczyńskiego i w aptece p. W. Redyka | narchii austryackićj i we wszystkich znanych handlach wody mineralnej w kraju i za granicą, jako też u podpisanćj Dyrskoyi. (822-3-5) 


— wo Lwowie w aptece p. Mikolasza —|  |yirection des Gleichenberger & Johamnisbrunnen-Actien-Vereins in (raz (Steiermark), Realschulgasse. 


w Brodach u p. M. Kaullaka 
Wydawca: Stanisław hr. Tarnowski, Czcionkami Drukarni „CZASU“ W. Kirchmayera, 


W razie bezskuteczno- 
ści, pieniądze zwracają 
się bez przeszkody. 


ną Pastę Pompadour, gdyż tyl- wania, skutek niezrównanej Pa- 
ko ja sama znam tajemnicę spo- sty na twarz, jest nadspodziewa- 
rządzania takowej. Ostrzegając ! ny i jest jedynym poręczonym 
niniejszem, że rzeczona Pasta Pompadour | środkiem do szybkiego i niezawodnego usu- 
odtąd tylko w mojem mieszkaniu w Wiedniu, nięcia wyrzutów skórnych, zajadów, piegów, 
Leopoldstadt, Grosse Mohrengasse Nr. 14, | plam żółtych i cbrostek. Poręczenie jest do ZAoczomie p. Fadenhecht — w %ółkuwi p. Resie Barbag, — W Żurawnie pin 
pierwsze piętro, drzwi N, 62, prawdziwa |tego stopnia pewne, że w razie, gdyby nie Władysław Postępski. SART (168—4) 
jest do nabycia, ostrzegam przed kupnem | skutkowało, zwraca się pieniądze. Słoik tej |g TREENI KC g isy gu 
téjże u każdego innego, gdyż obecnie ani wybornej Pasty z przepisem użycia, kosztuje | mimm. t u 
składu, ani Fili nie utrzymuję, a wszelkie | zł. 1-50. Przesyłki za pobraniem należytości. |, 
g Pisma dziękczynne nie ogłaszają się. TĘ (871 2-12) 


FRYDERYK GRIESS młodszy, 

Siodlarz, Rymarz, Fabrykant wyrobów ze skóry, 
w WIEDNIU, kolowratring Nr. 6, 

zaleca swój wyborowy Skład ED 

siodeł, musztuków, homont, biczów, kuferków, 

torb, angielskich pledów Stangretowych, ko- 
ców na konie, potrzeb Stajennych i t, p. 

rzetelnie i z najlepszego materyału wykonanych, po. możebnie najniż- 

szych cenach. — Cenniki rozsyłają się na: żądanie bezpłatnie. 


Rządzca Drukarni: Józef Łakociński, 
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